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,.$5Szości Sejmu naznaczone, objęte jest w po- 
Telu rezolucyi przez Sejm i w walce kon- 
sę tucyjnej o tęż rezolucyę. Owóż przesłanie 
czolucyj w adresie do Korony zawiera takie 
Parcie, i ułatwia zamierzoną walkę. 
 „.„iedopuszczenie wniosku p. Smolki do ko- 
Misyj stwierdziło, że większość przeciwną jest 
wysłaniu; fakt ten przeto, jako i odesłanie 
sków pp. Zyblikiewicza i Chrzanowskiego 
komisyi dowodzi, że położenie chwilowe 
St takie, jak powyżej określone. Wniosek p. 
 Bęgytnowskigo ma na celu poparcie przez 
i rezolucyi oświadczeniem, że przy niej 
i ezachwianie. Wniosek p. Zyblikiewicza 
w. totnie nie przesądza, nie miałby atoli 
znaczenia, gdyby nie było w nim do- 
go poparcia rozolucyi przez Sejm, i 
zama i jaką drogą dalej postępować z nią 
mniej du Oba wnioski nie wykluczają bynaj- 
" adresie do Korony. 
ie może bowiem, zdaniem naszem, Sejm 
YŚciej poprzeć rezolucyi, solenniej oświad- 
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Woli ga; 
oli Sejmu, aniżeli nawet uchwała: „że Sejm 


€ przy uchwale z d. 24 września 1868 r.* 
Zarazem z obstawaniem jest przesłanie ją 
0 Monarchy. jako wyraz żądań i potrzeb. I 
à tego przesłanie robi taką uchwałę zbyte- 
4, jak również i tę, „że Sejm uchwala 
“res do N. Pana,“ bo na cóż uchwalać to 
odrazu uczynić można. 
„ *eżeli rezolucya ma być przesłaną w adre- 
natedy jedna tylko uchwała jest potrze- 
że Sejm uchwala przesłać rezolucyę w 
e do tronu, i powierza komisyi wypra- 
wanie projektu adresu w tej mierze, lub 
Sdyby projekt taki już komisya podała, Sejm 
tylko po rozprawach projekt przyjąć lub 
rzucić potrzebował. 
Jeżeli zaś rezolucya nie ma być w adresie 
Drzesłaną, to natenczas nie widzimy nawet 
kotrzeby adresu. Natedy uchwała, „że Sejm 
(dstaje przy uchwale z d. 24 września 1868 r.* 
st zupełnie wystarczającą, aby rezolucyę na 
lizac, p zeszłoroczną wrzucić, i drogą centra- 
jej D > żądać od ministerstwa wprowadzenia 
Szeląko wniosek p. Zyblikiewicza wyda- 
am się większą mieć doniosłość, aniżeli 
rzenie przeszłorocznych centralistycznych 
Wców. Przesłanie w adresie rezolucyi, a 
Wienie wniosku w Radzie państwa przez 
cyę, byłoby podobno nieco prostszą a 
wnie energiczniejszą koleją. Nie pojmu- 
czemu rezolucya dla tego, że się opie- 


delega, 
ó 


$ do ministerstwa a nie do Korony? Nam 
"$ wydawało przeciwnie, gdy cały statut, 


Sacya mogła ją bez ujmy i godności dla Sej- 

Jako wniosek jednego delegata i towarzy- 

Y postawić. Jako wniosek sejmowy przesła- 

się Jest do tronu; jako wniosek Sejmu w adre- 

se! obowiązuje delegacyę, która go 
a 


Ucyi konieczne dla osiągnięcia żądań mo- 
żę RZE konstytucyjnemu przedłożonych: cóż mo- 
YĆ prostszego, i zarazem zgodniejszego ze 
kiemi konstytucyjnemi wymaganiami, ja- 
odpowiedniejszego autonomicznemu sta- 
ku kraju?.... 

udzić się zaś, zdaniem naszem nie trzeba, 
nie ` zolucya drogą przeszłoroczną wysłana 


Wszygt, 


y ało udzieloną, i to na żądanie 
ło) Państwa. A gdyby tego żądania nie by- 
aže : 

Nalezy „owidyw ać. Zresztą, czyż tak bardzo 
Wszak chg, Se „0 ten precedens dobijać? 


wa — jest to tylko dowode 
„ że Sejm nie ma Sy: 
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stwa, tylko z Koroną. Drogę autonomiczną 
mamy wskazaną i na niej wielką łatwość do 
wprowadzenia rezolucyi na Radę państwa, a 
my ubiegamy się za drogą centralizacyjną tru- 
dnościami najeżoną. 

Sądzimy, że po tem nie potrzebujemy już 
odpowiadać na zarzut, że droga przesłaniem rezo- 
lucyi wskazana, nie podaje skazówki, co dalej 
z rezolucyą robić wypada. Według nas, ska- 
zówki są o wiele wyraźniejsze niż przeszło-ro- 
cznej kolei. Samo oświadczenie w adresie, że 
na konstytucyjnej drodze upominać się będzie- 
my o zmiany w konstytucyi, zawiera już wszy- 
stkie dalsze działanie. Rezolucya jako podsta- 
wa kompromisu, wysłanie delegacyi bezwarun- 
kowe, aby miała wolne ręce do wyczerpa- 
nia wszelkich środków konstytucyjnych, do ko- 
rzystania z każdej chwili i okoliczności; aby 
postawienie przez nią wniosku nie miało ce- 
chy instrukcyjnej, a było w adresie zapowie- 
dziane. Powiedzieliśmy, i tuszymy sobie, do- 
wiedliśmy już wczoraj, że odpowiedź na 
adres, w którym by przesłaną była rezolucya 
nie jest wcale warunkiem koniecznym do roz- 
poczęcia kroków w Radzie państwa, aby otrzy- 
mać zmiany potrzebne w konstytucyi, bośmy 


nasze względom korony. 
rogi wskazanej przesłaniem rezolucyi 


„Stoi przy niej niewzruszenie, jak prze- 
„Ją w adresie N. Panu. To nierównie 


lększem i wyraźniejszem świadectwem 
dał rack resie przesłaną, zwróci podobno tę kwestyę 


w kolej przeszłoroczną. Nie będziemy powta- 
rzać przyczyn, dla których chcielibyśmy jej 
uniknąć. Myśl nasza, nie kryjemy się wcale, 
w roku przeszłym żadnego w Sejmie nie mia- 
ła odgłosu. Tym razem podniesioną została 
przez kilku posłów, bardzo stale popieraną 
i silnie bronioną przez Przegląd Polski, ma- 
my więc otuchę, że jak pisaliśmy, zwróci mo- 


narady Reichsratu. nienia. 


dowych w Galicyi: 


19 statutu, ma być koniecznie wy- 


kolei dla wniosku sejmowego. Prawda, 
aby 


w Izbie, aby otrzymać zmiany w kon- 


rafiła już na trudności. Nie należy zby- 
iczyć na precedens, że już w tym ro- 
tady państwa ją wprowadzono. Zapo- 
SIę nie godzi, że nie została przed- 


rządu, jak skrzywienie dowolne rozporządzeń władz 
centralnych, smutne wywołuje wrażenia i staje się 
powodem utrzymywania kraju w ciągłem rozdra- 
Źnieniu. Stwierdzamy więc nieraz już prawdą u- 
święcony fakt, że każde rozporządzenie o języku 
w hierarchii sądowój wydawane, co chwila samo- 
wolnemi interpretacyami podkopywane bywa. 

Nie znamy motywów, które obadwa prezydya 
skłoniły do pominięcia uwiadomienia depozytów 
sądowych o przepisach 0 języku urzędowym wy- 
danych; być może, że instrukcya p. ministra 
sprawiedliwości niejakie udzieliłaby nam pod tym 
względem wyjaśnienia ; przeczuwamy tylko, co mo- 
gło skłonić władze do zatrzymania języka niemie- 
ckiego jako urzędowego w manipulacyi depozyto- 
wćj. Oto zapewne ta okoliczność, iż na mocy pro- 


ajgorsze ewentualności roztropność 


chcemy właśnie otr 
zymać przez rezo- 
aby z tego precedensu Ra ak 


zej auto- 


styczności z Radą pań- 


i RÓ 


o nich uprzedzili w adresie, polecając żądania 


Nie widzimy drogi pośredniej tylko prze- 
szłoroczna, to jest rezolucya i adres lnb bez 
adresu, jej kolej znana; i ta za jaką przema- 
wialiśmy w roku przeszłym, i za którą gorą- 
co obstajemy obecnie, to jest przesłanie re- 
zolucyi w adresie. Cokolwiekby , Sejm uchwa- 
lił, jeżeliby ręzolucya nie była wprost w ad- 


że uwagę komisyi konstytucyjnej. W każdym 
razie mocne tylko i głębokie przekonanie, że 
wskazywana przez nas droga jest odpowie- 
dnią i stanowisku autonomicznemu, jakie kraj 
zachować pragnie, i obecnemu położeniu, że 
tak powiemy rezolucyjnemu, jakie większość 
sejmowa zakreśliła, mogła nas skłonić do 
narażenia się na nową porażkę, która jeżeli 
nastąpi, wielką uciechę, dziś już widzieć ła- 
two,sprawi przeciwnikom naszym. Nie wstrzy- 
muje nas to atoli wcale, czego dowodów zło- 
żyliśmy już wiele. Wytrwamy i tym razem do 
końca, w dopełnieniu obowiązku szukając w 
każdym razie jedynego dla nas zadość uczy- 


Odbieramy następujące uwagi o języku u- 
rzędowym w manipulacyi depozytów są- 


Kilkudniowa praktyka z powodu zaprowadzenia 
języka polskiego jako języka urzędowego w sądach 
galicyjskich, nastręcza mi sposobność skreślenia uwag 
w przedmiocie reskryptu ministeryalnego z dnia 
5go czerwca bieżącego roku, nad którego dokła- 
dnem i stanowczem wykonaniem kraj czuwać jest 
obowiązanym. Jeżeli na pochwałę prezydyum sądu 


znaczenie i doniosłość nie wydało i jedynie ścisłe 
wykonywanie reskryptu ministeryalnego podwła- 
dnym swym nakazało, unikając wszelkich dowoloych 
interpretacyj, to przecież pominięcie zawiadomienia 
urzędów depozytowych o języku, w jakim księgi de- 
pozytowe prowadzone być mają, czego w znanym 
okólniku p. Komersa z d. 19 sierpnia b. r. od na- 
pisów na drzwiach począwszy, o wszystkiem mó- 
wiącym, na próżno szukaliśmy i milczące w tym 
względzie zachowanie się p. prezydenta sądu wyż- 
szego w Krakowie, to ta jednozgodność zapa- 
trywań dwóch prezydyów sądów wyższych krajo- 
wych daje nam wiele do myślenia i skłania nas 
do śledzenia powodów, dla których manipulacya 
wewnętrzna depozytów sądowych, oraz prowadzenie 
ksiąg odbywa się nadal w języku niemieckim. Są- 
dząc po stosach przygotowanych nowych formula- 
rzy niemieckich, przypuszczać musimy, iż nadal 
niemczyzna w manipulacyi depozytowćj zachowaną 
być ma. Zbytecznem byłoby dowodzić, jak postępo- 
wanie to nie jest zgodne z duchem i dążnością 
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depozytami sądowemi z d. 28 lipca 1856 L. 137 
Dz, PP. -WŚ8 1 13 urzędy poborowe powo- 
łane zostały do zachowywania i prowadzenia ma- 
nipulacyi kasowćj majątków sierot, kurandów i są- 
dowych depozytów. Skoro więc rozporządzenie mi- 
nisteryalne z d. 5 czerwca zaprowadzenie języka 
polskiego w władzach skarbowych na lat trzy od- 
racza, przypuszczamy, że prezydya sądów wyższych 
opierając się na powodach, że sądowa manipulacya w 
depozytach sądowych odbywać się winna aż do lat 
trzech w języku niemieckim, rozwiązanie sprawy 
tćj potomności pozostawiły. — Na wywody te, 
gdyby były rzeczywiste, żadną miarą zgodzić się 
nie możemy. Jeżeli bowiem przepełnieniu władz 
skarbowych cudzoziemskiemi żywiołami przypisać 
należy odroczenie doraźnego zaprowadzenia języka 
polskiego jako urzędowego w hierarchii skarbo- 
wéj, to milczeniem zatwierdzone zatrzymanie języ- 
ka niemieckiego w manipulacyi depozytów sądo- 
wych tak wobec rozporządzenia ministeryalnego z 
d. 5 czerwca b. r. jakoteż wyż powołanćj instruk- 
cyi, żadną miarą usprawiedliwić się nie da. 
Urzędy depozytowe do roku 1855 prowadzone 
w byłych sądach szlacheckich, magistratach pod 
nadzorem radców ad hoc wyznaczonych, mieściły 
się zwykle w gmachach sądowych i zostawały pod 
zwierzchnictwem sądów. Minister Krauss pragnący 
scentralizować całą machinę sądówą, przy przepro- 
wadzonćj organizacyi sądownictwa w r. 1855 pro- 
wadzenie depozytów sądowych przekazał urzędom 
podatkowym, eo obok ‘innych względów które pomi- 
jamy, usprawiedliwionem być miało trudnością 
ry wiek | dac lokalów w miasteczkach 
powiatowych. Urzędy podatkowe, depozyta sądo- 
we w oddzielnych kasach lub użedkisłych ($ 4 
instr, dep.) zachowywać miały; $ 3 tejże instruk- 
cyi skreślił stanowisko władz sądowych w sło- 
wach: „urząd poborczy co do własności swój jako 
urząd sądowo-depozytowy jest sądowi podporząd 
kowany, którego też zlecenie wypełniać winien jest“ 
(dosłowny tekst). Nadto w Śfie 32im tejże in- 
strukcyi zastrzeżono, iż dzienniki miesięczne przez 
prezesów lub naczelników sądowych parafowane, 
że sposób prowadzenia księgi głównćj, tudzież 
księgi stanu czynnego przez sąd wskazanym bę- 
dzie ($ 36 instr.) Gdybyśmy chcieli dalćj dowo- 
dzić, że urząd podatkowy jako urząd depozytowy 
jedynie i wyłącznie zawisłym jest od sądu, które- 
mu podlega, wypadłoby nam cytować całe ustępy 
instrukcyi tyle razy wspomnianej, która w każdym 
prawie paragrafie zwierzchność sądu uznaje. Zwró- 
cić jeszcze winniśmy uwagę władz na tę ważną 0- 
koliczność, że sprawdzanie rachunków depozyto- 
wych po rozwiązaniu. Izby obrachunkowćj krajowćj, 


wiedliwości w polskim języku urzędować winna. 
Jest więc niewątpliwym, ustawą stwierdzonym fak- 
tem, iż urzędy depozytowe są urzędami pomocnicze- 
mi sądów, że jedyną władzą zwierzchnią nad nie- 


mi są właściwe sądy, z tą różnicą, że manipulacya 
prowadzona jest przez urzędników kasowych, pod- 
ległych władzom skarbowym jedynie w stosunku 0- 
sobistym służbowym, że dyrekcye skarbowe na ma- 
nipulacyą depozytową żadnego nie wywierają wpływu. 

Zatrzymanie języka niemieckiego jako języka 
urzędowego w manipulacyi depozytowćj, jest zu- 
pełnie bezprawnem, zwłaszcza, że depozyta sądo- 
we uważamy jako organa pod zwierzchnictwem 
sądu i kontrolą stron interesowanych zostające; stro- 
nom więc jasny, dokładny 1 zrozumiały dla uich 
pogląd na zarząd ich mienia pod nadzorem sądu 
będącego pozostawionym być winien. Wszakże $ 
38 instr. depozytowćj zostawia stronom intereso- 
wanym wolność podnoszenia wyciągów depozyto- 
wych, które oczywiście nie w tłómaczeniu polskiem, 
lecz w oryginale, w jakim księgi Są prowadzone, a za- 
tem w języku niemieckim stronom wydawane są. 
Sąd korespondując z depozytem, wydaje polecenie w 
języku polskim, które urząd depozytowy z mniejszą 
lub większą ścisłością tłómaczy na język niemie- 
cki i w księgach swych w języku niemieckim za- 
ciąga. Czy na tem zyska pośpiech w załatwianiu 
czynności ? czy zyskują strony, które w masach cza- 
sem nader zawiłych o tłómaczenia wyciągów depo- 


zytowych na język polski Za drogie pieniądze sta- 
rać się będą 
winniśmy, że prowadzenie 0 y ] 
ruczonem jest bez wyjątku urzędnikom z językiem 
krajowym obeznanym, i że zaprowadzenie języka 
polskiego w manipalacyi depozytowćj nie napotka- 
łoby na żadne trudności, gdyby tylko szczera pa- 


rów rządu. 


starają, czego dowodem najświeższy okólnik p. Pos- 
wyznać mnsimy, iż gorliwości podobnćj nienapoty- 
kraju naszym, skoro głosem tym uwagę ich na 


tracimy jednak nadziei, że żądania nasze względem 
zaprowadzenia manipulacji polskićj w prowadzeniu 
ksiąg depozytowych będą uwzględnione; że pp. pre- 
zydenci sądów wyższych krajowych w Krakowie i 
Lwowie, złe to natychmiast usuną, że wreszcie gdy- 
by nadzieje nasze zawiedzione być miały, repre- 
zentacya krajowa uchwalając ustawę o języku u- 
rzędowym na wniosek posła Krzeczunowicza za- 
paść mającą, zawezwie rząd, aby w zastosowaniu 
się do rozporządzeń swych Z d. 5 czerwca b. r. 
prowadzenie ksiąg depozytowych w Galicyi i w W. 
wa Krakowskiem w języku polskim bezzwłocznie 
nakazał. 


Ostatni numer, Słowa przyniósł nam artykuł w 
sprawie zgody z Rusinami, który pomimo uznania 
na jakie zasługuje, tak ze względu porzucenia wy- 
rażeń traktujących nas jak nieprzyjaciół, jak z po- 
wodu zaniechania odwoływania się do Moskwy, — 


pro- |jest jednakże rozwlekłym, a niewiele pouczającym. 
wizorycznćj instrukcyi o kasowem postępowaniu z „Z Polakami już dosyć nasprzeczaliśmy się, a cóż 


> : 


jako współmieszkańcami winni się umawiać celem 


należy do atrybucyi oddziału rachunkowego sądów 
wyższych krajowych, a zatem władzy, która od d. 
1 października jako podległa ministeryum spra- 


musiały? Wątpimy. Dodać tu jeszcze 
depozytów sądowych po- 


nowała chęć dokładnego spełnienia woli i zamia- 


Jeżeli władze polityczne z całą konsekwencyą 
rozporządzenia ministeryalne przeprowadzić się 


singera przed kilku dniami wydany, to z boleścią 
kamy u najwyższych dostojników sądownictwa w 


ważną tę sprawę zwrócić zniewoleni jesteśmy. Nie 


ją się Niemcy za słabi; ale zadowolić Polaków, 


jedyne wyjście. 


Z PO E na 


JT OZ EZZE 


ta powziętą została na sobotniej radzie ministrów, 
prezydowanej przez cesarza, i na której wszyscy 
ministrowie obecnymi byli. Według krążących wia- 
domości, p. Magne, przyszły, jak się spodziewają, 
prezes ministrów, dowodził potrzeby zwołania izby 
w jak najkrótszym czasie, i uspokojenia przez to 
opinii publicznej; trzech kolegów jego było tego 
samego zdania, ale cesarz miał się oświadczyć za 
systemem zwłoki i za zwołaniem izby dopiero w dniu 
6 grudnia. W skutek nowej dyskusyi przybliżono 
datę o jeden tydzień wcześniej, i wybrano dzień 
29 listopada. 

Dekret ten jest nowym błędem rządu, wykazuje 
bowiem jego niechęć do spotkania się z reprezen- 
tacyą kraju, i brak zarazem konsekwentności w 
postępowaniu. Sesya 29 listopada będzie zwyczaj- 
ną, oba bowiem ciała polityczne są powołane; se- 
sya więc nadzwyczajna, rozpoczęta 28 czerwca i 
niespodzianie przerwana, nie będzie miała legalne- 
go zakończenia, i pozostanie w zawieszeniu jako 
ciekawy okaz parlamentarnego systemu, praktyko- 
wanego za czasów drugiego cesarstwa. Wybór 29go 
listopada ma i tę stronę ujemną, że daje prawo 
nieprzyjaciołom rządu oskarżać go o złamanie kon- 
stytucyi, a w każdym razie postępowanie jego w 
bardzo wątpliwem przedstawia świetle. Emil Gi- 
rardin, krytykując surowo dekret zwołania izby, 
powiada, że sądząc po nim, możnaby mniemać, że 
rząd ani wie gdzie się znajduje, ani co robi. Isto- 
tnie, chwiejne z pozoru a ogólnie tajemnicze po- 
stępowanie rządu budzi tu najróżnorodniejsze do- 
mysły. Naszem zdaniem, sprawdza się tylko to, 
cośmy dawno już powiedzieli: że liberalni wezmą 
na seryo nowo nadane reformy, i dziwić się będą, 
iż rząd drogą przez nich wskazaną wcale postępo- 
wać nie myśli. Że to nieporozumienie ciągle Spro- 
wadzać będzie kollizye, to nie ulega kwestyi; lecz 
dokąd zaprowadzi i Francyę i cesarstwo, to dziś 
powiedzieć nie łatwo. Zaznaczyć tylko można, że 
w oczach wielu nowe reformy całkiem już urok 
straciły, i że ogół zaczyna do tego samego stanu 
opinii powracać, w jakim się po wyborach a przed 
słynnym mesażem cesarskim znajdował. 

W sferach politycznych krąży wprawdzie pogło- 
ska, że p. Magne powołanym zostanie do utworze- 
nia nowego gabinetu, i że do jego składu wejdą 
przedstawiciele liberalnego stronnictwa w izbie, 
jako Emil Ollivier, Segris, Schneider i de Talhouet; 
lecz tylko uporczywie naiwni do tej pogłoski przy- 
więzują wiarę. I my w tak stanowczy zwrot nie « 
wierzymy, i przy dawno wypowiedzianej obstajemy 
opinii, że cesarstwo nigdy się nie zgodzi na zrze- 
czenie dyktatorskiej władzy, bo ona jest i jedyną 
racyą i jedyną podstawą jego egzystencyi. Z tego 
patrząc stanowiska na rzeczy, zwlekanie o ile tyl- 
ko można zebrania izby jest bardzo jasnem i ła- 
twem do zrozumienia. Rząd wie, że spotkanie z 
reprezentantami narodu będzie stanowczą dla nie- 
go próbą, i zmusi go, albo do wejścia na drogę 
parlamentarną, albo do pokazania Francyi, że owe 
tak szumnie nadane reformy były tylko wielką ko- 
medyą. Jest to dyllemat, którego uniknąć niepo- 
dobna: prawdziwa Scylla i Charybda, którą konie- 
cznie przebyć potrzeba. 

Deputowani, którzy zobowiązali się zebrać w iz- 
bie w dniu 26 października w trudnem również 
znajdują się położeniu. Najprzód, jest ich tylko do- 
tychczas czterech, i wątpić można, czy będzie wię- 
cej; powtóre, opinia publiczna nie wyrobiła sobie 
jeszcze stanowczego zdania o dacie 26 październi- 
ka. Krążą wprawdzie wieści, że dzień ten da mo- 
że powód do nieprzyjaznej rządowi manifestacyj; 
ale tyle już było wieści tego rodzaju, a bez żadne- 
go skutku, że i tę do rzędu bajek pozwalamy so- 
bie zaliczyć. 

Wybory dodatkowe do izby odbędą się prawdo- 
podobnie w dniu 7 listopada. Paryż, który ma po- 
nownie czterech wybierać reprezentantów, wielce 
jest interesowany w tej sprawie; zdaje się jednak, 
że ani na Ledru-Rollina ani na Feliksa Pyat gło- 
sować nie będzie, obaj bowiem żądanej od kandy- 
datów przysięgi na wierność cesarstwu składać nie 
myślą. Feliks Pyat napisał w tej materyi list do 
Girardina, w którym kategorycznie oświadcza, że 
sumiennie nie dozwala mu składać przysięgi rzą- 
dowi, który popełnił krzywoprzysięstwo. W zakoń- 
czeniu powiada: „że od chwili zamachu stanu po- 
mimo całej potęgi władzy osobistej, Francya jest 
głęboko wzruszoną, niespokojną, zachwianą. Czuje 
ona, że brak jej naturalnej podstawy. Czuje ona, 
że trzeba jej odzyskać uczucie moralne, które u- 
traciła. Rewolucya też, którą ze zwykłą sobie prze- 
nikliwością już przewidujesz, którą pokazujesz ce- 
sarstwu w sposób mniej nieprzyjazny, ale niemniej 
pewny jak i my, ostatnia ta rewolucya, jeżeli na- 
stąpi, będzie rewolucyą sumienia. Oto przyczyna, 
dla której ani nie mogę, ani nie chcę przysięgać.* 

Giradin list powyższy bez żadnych uwag wydru- 
kował. Jest to także wskazówka stanu opinii w 0- 
becnej chwili. 

Dziennik urzędowy w trzy dni dopiero po wy- 
jeżdzie cesarzowej zawiadomił Francyę o podróży 
jej monarchini. Za to od pewnego czasu stale w je- 
go kolumnach ukazują się korespondencye finan- 
sowe, wpływające naturalnie na obrót interesów 
giełdowych, i z tej też przyczyny wywołujące ostre 
protestacye ze strony dzienników niezależnych; o- 
skarżają one organ urzędowy, iż stał się narzę- 
dziem finansowych spekulacyj, co całkiem się z je- 
go aa gi zgadza. 

W sferach dyplomatycznych wielce zaimnia si 
rozmową, którą miał p. de la Tour -d'Auve e 
minister spraw zagranicznych z posłem K F- 
stwa Badeńskiego w Paryżu. Minister mj ł ać 
dzieć, iż rząd cesarski li aP 


nam z tej nieprzyjaźni? Niemcom centralistom, 
takżeśmy się wysługiwali dostatecznie aż do ob- 
mierżenia i jakąż mamy nagrodę za naszą wierną 
służbę?* zapytuje rusińskie pismo. „Nasi ruscy 
posłowie pojęli ważność obecnej sytuacyi i doszli 
do wniosku, że od cislitawskiego ministerstwa i od 
p. Beusta, naród ruski nie może się spodziewać 
żadnej obrony,*... a jednak przyszłość należy do 
nas „jeżeli jak jeden mąż staniemy wraz z innemi 
słowiańskiemi narodami w obronie jedynego zbaw- 
czego dla Austryi federalnego systematu.* Zatem 
mamy oświadczenie Rusinów przeciw centralizacyi 
i za federalizmem, mamy rzucenie przez nich rę- 
kawicy ministerstwu i zrozumienie, że z Polakami 


pozyskania praw jakie im przynależą. Uznajemy 
słuszność podobnego sposobu zapatrywania, mówi- 
liśmy w naszym sobotnim artykule, że te warunki 
są konieczne do utworzenia zgody; jednakże nie 
pojmujemy dla czego Rusini zdają się pragnąć 
przejść w walce z ministerium do skrajnego obozu 
p. Smolki? Nie pokazywałoby to zrozumienia do- 
kładnego obecnej sytuacyi politycznej. Partya sta- 
nowiąca większość w sejmie, i mająca za sobą 
przeważną większość opinii w kraju, nie podziela 
zapatrywania p. Smolki, ponieważ uważa za szko- 
dliwe dla kraju rzucenie się w abstencyę i ma 
przekonanie, iż wytrwawszy na obranej drodze 
skuteczniej i korzystniej może pracować dla kraju, 
a nawet dla idei federacyjnej w Austryi. Jeżeli więc 
Rusini pragną zgody z Polakami, należy im przy- 
jąć program walki postawiony przez większość sej- 
mu, bo inaczej staną w opozycyi z polityką krajo- 
wą. O działaniach dla innych Słowian w państwie, 
nie ma co jeszcze dziś rozprawiać, bo przedewszy- 
stkiem należy pamiętać, aby przyjęta droga postę- 
powania nie była dla Galicyi szkodliwą. Stając po 
stronie skrajnej opozycyi, podają Rusini w wątpli- 
wość swe dobre chęci zgody, ponieważ przyjmują 
program postępowania, uważany za szkodliwy i 
przeciw któremu musimy walczyć, widząc w nim 
klęskę dla kraju. Tembardziej zaś należałoby się 
Rusinom wstrzymać od popierania skrajnych za- 
sad opozycyi, że bez wątpienia rozumieją to do- 
brze, iż służą one centralizmowi, więcej niż auto- 
nomii, jaką wrzekomo popierać mają. Nie może 
być zaś zgody tam, gdzie strona podająca rękę, 
stara się drugą cios zadać! Porozumienia pragnie- 
my i zaiste nie od dziś, dajemy tego dowody, ale 
porozumienia przy wprost przeciwnych zasadach, 
przy odmiennych kierunkach nieprzypuszczamy wca- 
le i dla tego właśnie, że zgoda bardzo nam leży 
na sercu, musieliśmy wystąpić przeciw polityce na 
jaką Słowo, chce zepchnąć swoich stronników. 
Mniemamy, że partya ruska nie podziela podobne- 
go zapatrywania. 


KORESPONDEŃLYA CZASU. 


Wiedeń 5 października. 


ji Poruszona przez ministerstwo reforma wybor- 
cza stanie się dla konstytucyi złowrogą. Roku ze- 
szłego żywiło ministerstwo słuszne obawy, i dlate- 
go odrzuciło energicznie wszelką myśl reformy; te- 
go roku z obawy przed mającą się zebrać Radą 
państwa porusza tę kwestyę z własnej inicyatywy, 
wprawdzie nader ostrożnie, — chociaż to na jedno 
wychodzi. Konstytucya za nadto jest młodą, aby 
mogła znieść podobnie gwałtowne reformy i wy- 
gląda jak domek z kart, który przy najmniejszem 
poruszeniu upada. Z reformą wyborczą wiąże się 
i kwestya kompetencyi Rady państwa, która wy- 
maga rychłego rozwiązania. Jednem słowem — 
statut Rady państwa, owe zewnętrzne ramy, 
w które ujęto w ustawach grudniowych wypowie- 
dziane prawa i przywileje obywateli, pokazuje się 
niepraktycznym i stosunkom nieodpowiednim. Nie 
myślcie, żeby tutaj w Wiedniu nie panowało prze- 
konanie, że z reformą wyborczą cały statut Rady 
państwa upaść musi. Przecież statut ten nie za- 
wiera nic innego, jak skład Rady państwa i jej 
kompetencyę; ze składu są Niemcy niezadowoleni, 
z kompetencyi Słowianie — jakiż ztąd wniosek? 
To tylko powiedzieć mogę, że w kołach powa 
żnych panuje przekonanie, że się nie u- 
trzyma statut Rady państwa. Drżą oni przed 
tą myślą, że trzeba będzie naruszać konstytucyę, 
ale uczynić to muszą, i jeźli Niemcom przyznają 
słuszność będzie trzeba także Słowianom wiele dać 
koncesyj, gdyż inaczej oburzenie mogłoby być 
groźniejszem niż jest obecnie. 

Myśl tę podnoszą i tutejsze dzienniki, ale podno- 
szą ją nader bojaźliwie, rozsądny czytelnik jednak 
popatrzy się jej wszędzie. Bardzo gruntownej re- 
wizyi statutu Rady Państwa nie można już uniknąć 
powtarzają liberalne dzienniki i gdy równocześnie 
rząd a szczególniej Niemców czeskich wzywają, 
aby z Czechami się uporządkowali , jest to tylko 
wynikiem najwyższej konieczności, do braterskiego 
bowiem uczucia między: Czechami i Niemcami nigdy 
więcej nie przyjdzie. Nadszedł czas dla za- 
chodnio-austryackiej ugody a w bardzo kró- 
tkim czasie będę mógł to dzisiejsze moje wyrażenie 
potwierdzić. s ZEE) 

Zaciekawi Was to jednak najwięcej, jeźli Wam 
doniosę, że w tutejszych kołach przychylają się 
do tego, iż reforma wyborcza tylko wtedy dała- 
by się przeprowadzić , jeźli się zadowolni Galicyę. 
Równocześnie walczyć z Polakami i Czechami czu- 


a następnie podać Czechom rzeczywiste warunki 
ugody, to uważają nietylko za możebne, ale za 


wywołać. Poseł badeński miał natychmiast treść 


tej rozmowy przesłać ; JRE” 
> C SWO. wi, jest ona 
bowiem w jemu HAS? 


Paryż 4 października. 


-i- Paląca kwestya zwołania izby nareszcie roz- 
strzygniętą została: wczorajszy dziennik urzędowy 
ogłosił dekret cesarski, powołujący senat i ciało 


SK l związku z P i, nie j jętni 
prawodawcze na dzień — 29 listopada.  Decyzya a NIKO PT A 


francuski widzianą. 
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P. de Banneville, ambassador w Rzymie, wyjeż- 
dża jutro na miejsce swego urzędowania. Na au- 
dyencyi pożegnalnej cesarz długo z nim rozma- 
wiał, dając widocznie instrukcye, drażliwej missyi 
jego wobec przyszłego soboru, dotyczące. Cesarz 
za kilka dni wyjechać ma do Compićgne; ks. Na- 
poleon opuszcza również Paryż; peryod ciszy, nie- 
pewności i domysłów trwać będzie prawdopodobnie 
do Listopada, chyba że w polityce zagranicznej 
niespodzianie ważnego coś zajdzie. 


raków 8 października. (Sprawozdanie 
z wczorajszego posiedzenia Rady miej- 
skiej). Po odczytaniu protokółu z ostatnich po- 
siedzeń sekretarz Magistratu Piotrowski podał 
do wiadomości Rady kilka pism nadeszłych do 
Prezydyum. 

Radca Ludwik Helcel, obrany powtórnie wice- 
prezydentem miasta, w piśmie z Wiesbadenu prze- 
słanem, zawiadamia Radę miejską, iż składa 
swój urząd i dziękuje Radzie za jej zaszczytny 
dowód zaufania. Donosiliśmy już o tej rezygnacji 
p. Helcla przed dwoma tygodniami. 

Oba zgromadzenia ludowe, odbyte w mieście na- 
szem w sprawie wydzierżawienia akcyzy przesłały 
swe uchwały do Prezydyum Magistratu; pismo 
pierwszego zgromadzenia ludowego ułożone jest w 
sposób, który nam przypomina język konwentu 
francuskiego, bo zgromadzenie owo po prostu za- 
dekretowało, co Rada miejska ma uczynić w spra- 
wie akcyzy. 

W wykonaniu uchwały sekcyi prawniczej wnie- 
sioną została do Sądu skarga przeciw p. Romano- 
wi Kieresowi za wypowiedzianą na zgromadzeniu 
ludowem z d. 14 września b. r. mowę ubliżającą, 
Radzie miasta. F, 

Dyrekcya inżynieryi odezwą z d. 29 września 
zawiadamia, że Ministerstwo wojny reskryptem z 
d. 19 września r. b. L. 4301 poleciło zniesie- 
nie wałów zr. 1866 w poprzek drogi: Warsza- 
wskiej, Grzegórzek, Czarnej Wsi i Rakowickiej na 
cmentarz, iprzywrócenie wtych miejscach 
komunikacyi, jaka dawniej istniała (o- 
klaski). 

Komitet założycieli domu chorych w Leżajsku 
składa podziękowanie za dar 100 'złr. przez mia- 
sto Kraków mu przysłany. 

Rada szkolna kaajowa reskryptem z d. 27 sier- 
pnia zatwierdza Statut szkoły przemysłowej 
w Krakowie. 

Radca Redyk interpelluje Prezydenta miasta, 
jak daleko postąpiły prace; komisyi co do reorga- 
nizacyi Magistratu. Prezydent Dr. Dietl oświad- 
cza, że komisya ta już ukończyła swe czynności 
iczeka tylko na powrót referenta swego Dra 
Weigla. 

Radca Józefczyk stawia wniosek naglący 
względem wyszukania lokalu dla ulżenia szkole u 
ś. Barbary, przepełnionej uczniami. Po oświadcze- 
niu radcy ks. Górnickiego, że kapituła gotową 
jest odstąpić część jednego z budynków swoich a 
ugoda jeszcze w tym tygodniu stanąć może, jeśli 
Rada upoważni dotyczącą sekcyę do jej zawarcia, 
Rada uchwaliła wniosek p. Józefczyka, polecając 
sekcyi stosowne kroki dla zaradzenia złemu. 

Wiceprezydent Dr Strzelecki przedstąwia Ra- 
dzie nader ważną sprawę. Siedziba jednego z 15 
starostw górniczych, jakie istnieją w zachodniej 
części monarchii, znajduje się dotąd w Krakowie. 

- Przy nastąpić mającej reorganizacyi liczba 15 sta- 
rostw ma być ograniczoną do 4ch tylko; pierwo- 
tnie zamierzono cztery te starostwa utworzyć w 
Opawie, Celoweu, Lublanie i Krakowie, obecnie 
zaś, jak słychać, podobno odstępują od projektu 
tego, a starostwo górnicze dla kopalń w Galicyi 
i Bukowinie ma być przeniesione do Lwowa. Przed- 
stawiwszy stan rzeczy kopalni w Galicyi, które wy- 
magają bliskiego dozoru w Krakowie, bo główne 
kopalnie się znajdują w Galicyi zachodniej, Dr 
Strzelecki wnosi, aby Rada miejska wystosowała 
petycyę z prośbą o zatrzymanie starostwa górni- 
czego w Krakowie. Rada naturalnie wniosek ten 
przyjęła. 

Dr Wróblewski interpeluje, co się stało z u- 
chwałą Rady co do założenia szpitalu dla obłąka- 
nych w Krakowie; na co Prezydent odpowiada, że 
sejm ma wkrótce uchwalić ogólną ustawę o szpi- 
talach w Galicyi, że zatem do tego czasu uchwała 
Rady musi pozostać w zawieszeniu. Druga interpe- 
lacya Dra Wróblewskiego co do potrzeby zmniej- 
szenia liczby szynków w Krakowie, potrzeby rze- 
czywiście naglącej, właściwie zostaje bez odpowie- 
dzi, gdyż jak słusznie zauważył radca Jaworni- 
cki, ustawa szynkowa już załatwioną została. 

Z porządku dziennego naprzód przyszła pod o0- 
brady sprawa akcyzy miejskiej. Sprawo- 
zdawcą był Dr Szlachtowski. Odczytanie nader 
obszernego i starannie wypracowanego sprawozda- 
nia, tudzież dłuższa dyskusya w tym przedmiocie, 
zajęły całe wczorajsze posiedzenie, które trwało 
przeszło 4 godziny, bo do wpół do 10ej w nocy. 

Sprawozdawca Dr Szlachtowski wyłuszcza 
przedewszystkiem daty dotyczące poboru akcyzy 
w Krakowie. Miasto otrzymało dzierżawę za sumę 
282,000 złr., z tego pobiera skarb 155,743 złr., 
miasto zaś 126,257 złr. tytułem dodatku gminne- 
go. Kaucya wynosi 38,935 złr. Następnie sprawo - 
zdawca wykazuje korzyści moralne, jakie gmina o0- 
siąga, obejmując akcyzę w własną administracyę: 
wykonanie poboru ochrania ludność od możliwych 
nadużyć, ludność nie jest zawisłą od osoby prywa- 
tnej, ale od władzy, dalej względy policyi zdro- 
wia i potrzeba dat statystycznych co do wiktua- 
łów, jakie miasto konsumuje. (Co do pytania naj- 
ważniejszego, czy Kraków obejmując administracyę 
akcyzy dobrze na tym interesie wyjdzie, odpowia 
da sprawozdawca, że pewności nie ma, bo nie ma 
wykazu dotychczasowych dochodów i rozchodów, 
lecz opiera się w tym względzie na datach we 
Lwowie zaczerpniętych. Lwów zyskuje na akcyzie 0- 
koło 40,000 złr. rocznie, a sprawozdawca poró- 
wnawszy statystyczne Stosunki miasta naszego z 
stosunkami miasta Lwowa, dochodzi do wniosku, 
że Kraków najmniej około 10,000 złr. zyskać mo- 
że, żadną zaś miarą nic nie straci. Zresztą mia- 
sto rąz przecież powinno się przekonać, jakie są 
dochody czyste z dzierżawy akcyzy, żeby nie cią- 
żył na gminie zarzut, że nie dba o pomnożenie 
swych funduszów. Sprawozdawca starał się w koń- 
cu zbić zarzuty, jakoby zasada, że osoba zbiorowa 
jest złym administratorem, zawsze i wszędzie mia- 
ła znaleźć zastosowanie i stawia wniosek w imieniu 
wzmocnionej sekcyi skarbowej : 

Rada miejska RR: 

„Rada miejska bierze z d. 1go stycznia 
1870 r. pobór od Wys. Skarbu iectawionego 
podatku konsumcyjnego Z */oo dodatkiem nad- 
zwyczajnym i dodatkiem gminnym, równie jak i 
pobór myta rogatkowego na własną admini- 
stracyę, o czem się p. Gustawa Loebensteina 
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państwa nie polepszyło się jak na teraz znacz 
Z wykazu dokładnego s =i zar. 1868 który t | 
przedłożony będzie, przekonacie się, że W ef 
nieprzewidzianych okoliczności z jednej stron) ay 
chody pozostały w tyle poza preliminarzem, 
giej zaś strony wydatki etatem przewidziane * żę 
kroczonemi zostały, a te ostatnie nie due) 
pokryć zupełnie zasobami posiadanemi. Woda v 
rezultatów i położenia tegorocznego budżetu, U 
wania mojego rządu zmierzały ku temu, ab ghat 
powiększenie własnych dochodów Związku P igh 
cno niemieckiego sprowadzić ulgę dla Prus zje 
obowiązkach związkowych. Usiłowania te ” zet! | 
niosły spodziewanego skutku; niepodobna P je 
było, w budżecie na rok przyszły, który paść 
bawem przedłożony będzie, przywrócić rów ję! 
między dochodami i wydatkami, lubo te Ośla „yi 
tyle zostały ograniczone, o ile to się dało r pól 
bez szkody dlą ważnych spraw kraju. CJ 
przeto widzi się być w konieczności zażąda! wyd 
zupełne pokrycie wydatków etatem przep* | 
dodatku podatkowego. gal” 
fi id 


powodu, że częste dawała oznaki zadowolenia lub |łożonego gminy z ścisłem przestrzeganiem posta- 
niezadowolenia, upomniał, aby się spokojnie zacho-|nowień $ 11 tudzież ustawy krajowej z dnia 13go 
wywała. . stycznia 1869 r. (dz. ust. i rozp. kr. Nr. 13) o wy- 

Ponieważ obszerna i długa dyskusya znużyła u- |kluczeniu od prawa wybierania i obieralności do 
wagę Rady, jednogłośnie przyjęto wniosek o zam- | Sejmu, i wyłożoną do przeglądania najpóźniej na 
knięcie obrad. Głos jeszcze miał radca Fink,|14 dni przed terminem wyboru posła w miejscu 
który zwrócił uwagę Rady, że otwiera się szero- |urzędowania zwierzchności gminnej. Jednocześnie 
kie pole dla przemytników, jeśli miasto obejmie |ma być wyłożenie list w gminie obwieszczone z 0- 
dzierżawę akcyzy. znaczeniem ośmiodniowego nieprzekraczalnego ter- 

Po wyczerpujących uwagach Drów Dunajewskie- | minu do wnoszenia reklamacyi. Komisya złożona 
go i Rydzowskiego sprawozdwca Dr Szlachtow-|z przełożonego gminy i z czterech członków, przez 
ski krótko tylko odpowiedział na zarzuty czynio- |radę gminną ze swego grona do tego wybranych, 
ne sprawozdaniu. Nie mogą być wielkie obawy |winna w przeciągu dwudziestu czterech godzin roz- 
co do własnćj administracyi, bo Lwów posłuży w tćj | strzygać reklamacye wniesione przed upływem prze- 
mierze za przykład, a radca Krechowiecki, który | pisanego terminu, i czynić natychmiast w liście wy- 
się zajmował urządzeniem administracyi akcyzy w|borczej poprawki, uznane przez nią za prawnie 
Krakowie, ofiarował się z pomocą i radami swemi. |uzasadnione. Przeciw odmownej uchwale komisyi 
Co do przyszłych urzędników administracyi nie ma |przysłuża reklamującemu prawo odwołania się do 
również wielkićj obawy, bo mogą być od razu od- przełożonego władzy politycznej, której miasto pod- 
daleni za każde przekroczenie. Następstwa z pod- |lega. Odwołanie takie winno być wniesione w prze- 
dzierżawienia mogą być dla gminy nieobliczone, bo|ciągu 24 godzin od uwiadomienia reklamującego o 
w razie niedotrzymania kontraktu ze strony pod- |uchwale odmownej do komisyi, która ma je przed- 
dzierżawcy, tylko gmina odpowiada, a wiadomo, |łożyć niezwłocznie przełożonemu dotyczącej wła- 
jak długoby taki proces trwać musiał. dzy politycznej. Rozstrzygnienie tegóż jest stanow- 

Przystąpiono do głosowania imiennego. Na 440-|czem co do wyboru, będącego w toku. 
becnych w sali radców głosowało 40 za'wnioskiem|  Zrektyfikowaną w ten sposób ostatecznie listę 
komisyi, 4 zaś przeciw. wyborców przedłoży przełożony gminy bezzwło- 

Głosowali za: Aleksandrowicz, Baumgardten, | cznie przełożonemu politycznej władzy, której mia- 
Blatteis, Brzeziński, Burzyński, Chęciński, Chmur- |sto podlega, a ten podpisze listę z potwierdzeniem 
ski, Ciechanowski, Dunajewski, Federowicz , Fein- | należytego sporządzenia. 
tuch, Friedlein, Gebhard, Górnicki, Gralewski, Ha | Art. II. Ustawa niniejsza wejdzie w wykonanie 
nicki, Hoszowski, Jawornicki, John, Józefczyk, |z dniem jej obwieszczenia. 

Landau, Leitner, Marfiewicz, Mendelsohn, Mirow-| Art. III. Przeprowadzenie tej ustawy polecam 
ski, Muczkowski, Pagaczewski, Redyk, Rydzowski, | Memu Ministrowi spraw wewnętrznych. 

Rzewuski, Satalecki, Schönborn, Stockmar, Szlach- Franciszek Józef W. r. 
towski, Szpengler, Warszauer, Wencel, Wojcikie- 
wicz, Wróblewski, Zieleniewski; 

Głosowali przeciw: Fink, Koczyński, Ma 
chalski, Oettinger. 

Po przyjęciu wniosku komisyi sprawozdawca Dr 
Szlachtowski stawia dalszy wniosek naglący: 

Aby gmina administracyę akcyzy już z d. 1 sty- 
cznia 1870 objąć mogła, wnosi: 

Ustanowienie komisyi do sprawy administracyi 
poboru akcyzy; komisya ta złożona z Prezydenta 
miasta i 3ch radców przedstawi Radzie odpowie- 
dnie wnioski co do administracji. 

Rada wniosek ten uchwaliła, odraczając wybór 
komisyi do następnego posiedzenią, które się od- 
będzie w poniedziałek dnia 11 b.m., ponieważ 
z wczorajszego porządku dziennego tylko jeden 
przedmiot załatwiono pomimo 4-godzinnego trwa- 
nia posiedzenia. 

Prezydent Dr Dietl zamknął posiedzenie wczo- 
rajsze o godzinie 4 do 10tej w nocy. 


z tym dodatkiem zawiadamia, że Rada do poddzier- 
żawienia poboru nie przystępuje.* 

Zanim przystąpiono do dyskusyi, Prezydent 
Dr Dietl zawiadomił Radę o rokowaniach, jakie 
prowadził z dotychczasowym dzierżawcą p. Loeben- 
steinem, pragnąc dla gminy jak najlepsze i naj- 
korzystniejsze uzyskać warunki. W rzeczy samej 
p. Loebenstein ofiarował gminie 5,000 złr. rocznie 
na cele utylitarne, tudzież znaczne ulgi dla klasy 
handlującej, a ponieważ czynsz dzierżawny wynosi 
właściwie 285,000 złr., bo minister skarbu wyjąt- 
kowo w skutek osobistej interwencyi Dra Dietla 
zniżył czynsz dla miasta.o 3,000 złr., przeto gmi- 
na w razie poddzierżawienia miałaby z góry za- 
pewnione 8,000 złr.; doliczywszy do tego 25,000 
złr., które przypadają gminie z teraźniejszej wyż- 
szej oferty, przeto cyfra budżetu podniosłaby się 
o 33,000 złr. Dalej Prezydent przedstawia, że 
p. Loebenstein w razie, gdyby Rada nie przystała 
na ofertę jego, chętnie ofiaruje gminie swe rady i 
pomoc, jakiejby gmina potrzebowała przy objęciu 
dzierżawy w własną administracyę. Prezydent 0- 
świadcza, że postępowanie to p. Loebensteina za- 
sługuje na wszelkie uznanie. W końcu Prezydent 
miasta podaje Radzie do wyboru ofertę p. Loeben- 
steina i wniosek Komisyi, przyczem zapewnia Radę, 
że Ściśle wykona, cokolwiek ona uchwali. Całe o0- 
świadczenie p. Prezydenta Rada oklaskami przyjęła. 

W dyskusyi, jaka się zawiązała nad tym przed- 
miotem, zabrał głos Dr Koczyński. Przemawia 
on głównie dla tego, aby okazać, że jeszcze wol- 
ność głosu w Radzie popłaca, bo rozesłano bro 
szurę o akcyzie, mieniącą wrogiem miasta tego, co 
się oświadcza za poddzierżawieniem akcyzy. Mowca 
w długim wywodzie wykazuje strony ujemne wła- 
snej administracyi. Podatek konsumcyjny należy do 
najniesprawiedliwszych, jest on demoralizującym, 
( pociąga za sobą potrzebę kontroli ścisłej, rewizyi 
i przetrząsania rzeczy i osób, rodzi szpiegostwo, wy- 
wołuje nienawiść ludu włościańskiego do mieszczan.) 
Dlatego mowca nie byłby za tem, aby miasto wzię- 
ło na siebie takie odium. Co do strony materyal- 
nej mowca przytacza, że daty sprawozdania opie- 
rają się na samych przypuszczeniach, a zresztą 
stosunki Lwowa i Krakowa są odmienne. Lwów 
jest zamożny i posiada kapitały, Lwów wziął ad- 
ministracyę z rąk rządu i mógł liczyć na pomoc 
potrzebną — na co Kraków liczyć nie może. Tej 
sprężystości nie posiada osoba moralna, co prywa: 
tna, a miasto bierze na siebie tylko ciężar, które- 
mu nie sprosta. Mowca nie radzi miastu robić tak 
niebezpiecznych experymentów, bo już przykre 
gmina nasza robiła doświadczenia, jak długo trzy- 
mała dzierżawę akcyzy. Mogą wyniknąć świeże 
straty i nie powinniśmy rzucać pewnych zysków z 
pogardą i chwytać za zyski jeszcze niepewne. Mo- 
wca wnosi przejście do porządku dziennego nad 
wnioskiem komisyi; lecz wniosek Dra Koczyńskie- 
go nie znajduje poparcia. 

Radcą Dr Dunajewski w mowie przez Radę 
hucznemi oklaskami przyjętej zwrócił uwagę poprzed- 
niego mowcy, że tu się nie rozchodzi o zniesienie po- 
datku konsumcyjnego, lecz o objęcie administracyi 
dzierżawy onego. To, że pobieranie podatku tego 
jest odium (możnaby to samo o każdym podatku 
powiedzieć), lub zawiść włościan do mieszczan, 
wszystko to nie może posłużyć za powód, aby mia- 
sto nie objęło administracyi. Na datach Lwowa 
śmiało opierać się może Kraków, bo w tych sa- 
mych niemal znajduje się stosunkach, a jeśli nie- 
ma pewności, to mowca podnosi fakt, że cała 
nauka statystyki polega na przypuszczeniach : z. po- 
dobnych dat wyprowadza podobne wnioski. W Kra- 
kowie nawet konsumcya jest nieco większą aniżeli 
we Lwowie, bo konsumcya wzrasta od wschodu na 
Zachód. Prawda, że Lwów lepiej stoi, aniżeli Kra- 
ków, ale właśnie dlatego Kraków biedniejszy nie 
powinien odpychać możliwych zysków, skoro bo- 
gatszy Lwów niemi nie pogardził. Co się zaś ty- 
czy zasady ekonomicznej, ze osoba zbiorowa złym 
jest administratorem, Dr Dunajewski rzekł, że z 
zasadami ekonomii politycznej dzieje się tak, jak 
z receptami sławnych lekarzy, które często znaj- 
dują zastósowanie do innych chorób i naturalnie 
nie dobrze skutkują. Tak i zasada powyższa eko- 
nomiki narodowej nie do wszystkich zjawisk spó- 
łecznych stosować się może. Pobór akcyzy jest 
rzeczą machinalnego urządzenia, dlatego może nim 
administrować równie dobrze osoba zbiorowa, jak 
prywatna. 

Dr Machalski rozpoczyną mowę swoją od wy- 
wodu, że lubo sprawozdanie komisyi pierwszą do- 
piero daje podstawę matematyczną o akcyzie, prze- 
cież opiera się ona na przypuszczeniach niepraw- 
dopodobnych, bo w Krakowie załoga, stanowiąca 
wielką część ludności, znajduje się za miastem i 
nie opłaca podatku konsumcyjnego. Liczba rogaiek 
w Krakowie jest prawie ta sama, co we Lwowie, 
koszta administracyi zatem będą stosunkowo wię- 
ksze w Krakowie. Co do obsadzenia posad urzę- 
dniczych w administracyi wyrobi się system pro- 
tekcyi i nepotyzmu. Zysk 10,623 złr., jaki spra- 
wozdawca przedstawia jako możliwy, jest nader ni- 
skim procentem przy kapitale obrot owym 282,000 złr. 
Obecny dzierżawca ofiaruje 8,000 złr., a zatem 
cąła różnica między zyskiem pewnym a zyskiem 
niepewnym wynosi tylko 2,000 złr. Miasta Linz, 
Grac i Berno zrzekły się własnej administracyi, 
bo na niej traciły. Sam Kraków za rzeczypospoli- 
tej objął dzierżawę od ś.p. Straszewskiego, a po- 
niosłszy straty, musiał ją napowrót oddać dzier- 
żawcy prywatnemu. Mowca przewiduje pewne stra- 
ty, a chcąc się salwować przed zarzutem, że człon- 
kowie Rady miejskiej, którzy nawet majątkiem 
swoim odpowiadają za fundusze gminy, lekceważyli 
interes gminy, wnosi imienne głosowanie, w razie 
gdyby się nie utrzymał wniosek jego, aby Rada 
poddzierżawiła akcyzę. Wniosek ten ostatni nie 
znalazł poparcia. 

Dr Rydzowski zbija zarzut, jakoby radcy ma- 
jątkiem swoim odpowiadali w obec gminy; może 
tylko być mowa o odpowiedziolności moralnej, chy- 
ba, gdyby który z radców popełnił czyn karygodny. 
Ale przyjęcie wniosków komisyi nie jest przecież 
czynem karygodnym. Od lat 19tu dotychczasowy 
dzierżawca prowadzi administracyę, prawda, że bez 
żadnych zarzutów, ale naturalnie z zyskiem, boby 
jej inaczej nie trzymał, a jeżeli i obecnie ofiaruje 
3000 złr. wyżej aniżeli gmina, przeto musi mieć 
nadzieję, że i na tem nic nie straci. Gmina pro- 
wadząc administracyę, będzie mogła ludności odpo- 
wiednie poczynić ulgi, lubo dotychczasowemu dzier- 
żawcy nic zarzucić nie można; a choćby gmina 
tylko nie straciła, to już wiele zyska. Ludność nie- 
chętnie patrzy na to, że podatek publiczny Ściąga 
osoba prywatna. Co do małego zysku przy wielkim 
kapitale obrotowym mowca zwraca uwagę, że gmi- 
na żadnego nie wkłada kapitału, bo płacić będzie 
miesięcznie z dołu a zatem z pieniędzy w ciągu 
miesiąca zebranych. Mowie Dra Rydzowskiego to- 
warzyszyły oklaski z galeryi, którą Prezydent z 
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Przywrócenie i utrzymanie porządku W 
potrzebnem jest dla pomyślnego rozwoju WS” nić 
urządzeń politycznych; osiągnięcie takoweg! gf 
winno być odwlekanem; nie należy lękać 5'9 1l 
jakich ono wymaga. Im później ofiary ye 
poniesione, tem by więcćj kraj je uczuwał. prl, 
konaniu, że podzielacie to zapatrywanie sit 1p 
puszczam z pewnością, że nieodmówicie | 
swojego propozycyom rządu mojego. È j 

Przedłożony Wam będzie projekt zai fe 
do zmiany prawnych przepisów © rozkła si Á 
datku dochodowego klasowego, aby zape gi 
piej niż dotąd wykonanie tej ustawy W 
mierze. „jb 

W projekcie nowej ordynacyi powiatowe! gs 
na teraz na sześć wschodnich prowincyj, PF g 
wione Wam będzie wypracowanie rozległeg”, Ni 
czenia pod względem całego zarządu p jst jatt 
ogranicza się ono na zmianie tych przepisów je 
jącej obecnie ordynacyi, które naznaczono 
krotnie jako wymagające poprawy i które go 
mój za takie uznał. Z przemianą dotychczóg U 
sejmików powiatowych proponuje ono Z isl 
tworzenie organów administracyi gminno P gw” 
wej, które nietylko będą zdolne ożywić i SBE 
udział w tej administracyi mieszkańców Hig sk, 
ale również powinny być powołane wziąść Kirat 
bie część takich czynności ogólnej admi po 
krajowej, które dotychczas załatwiane b) pow” 
władze państwa. Jeżeli przedewszystkiem W "gy 
tach prowincyj wschodnich, jako ogniska ge", 
cznego życia gminnego, powiedzie się U? ted | 
stnić myśl samorządu w sposób radykalny. gr” 
rozciągnięcie takowego na inne części KG. gw 
dalszy jego rozwój w wyższe sfery natura F 
stąpi. 7 aoni 

Rząd mój odpowiednio do życzeń WYL, P% 
podczas dawniejszych narad, przedłoży Wan ód 
jekt zupełnej, wszystkie stopnie wychowa” 
mującej ustawy wychowawczej. pa, 

Ważne, za poprzednej sesyi rozpoczęte i gli 
nad reformą ustawodawstwa pod względo w poż 
sności ziemskiej i praw rzeczowych, na no 
jętemi będą. ą 

Rząd mój ciągle ma na pieczy, W i 
ków finansowych, powiększanie dróg bitych „9! 
żelaznych w interesie powszechnego TUC U; gh j 
lako z przykrością ujrzał się-być zmusz0B) "U ya 
niedostateczności dochodów państwa, zapro” 

i na tem polu ograniczenia. jep 

Staranie rządu mojego skierowane jest 7! gł" 
wanie ku popieraniu rolnictwa. Łączenie 59 
cze gruntów robi pocieszające postępy W tyc 8 
częściach kraju, w których świeżo dopiero, gl 
się prawnie możebnem, albo znalazło pre i 
twienia. go“ 

Staranne dążenia mojego rządu, aby „ubr go 
utrwalić pokój, oraz ustrzedz stosunki A k | 
stwami zagranicznemi od wszelkiego 7% g 
odniosły z pomocą Bożą pomyślny skutek: po, 
pewność, że i nadal w tym samym du do po”, 
dzona przezemnie polityka zagraniczna, br A 
dzi do tych samych pocieszających rezulta zgi 
pierania pokojowych i przyjacielskich 5 zad, 
do wszystkich państw zagranicznych, Pie ję 
ruchu, strzeżenia powagi i niepodległość “pi “4 

Panowie! W ostatnich czasach dostało ( m 
w udziale w wielu prowincyach mojej tore p f 
przyjąć objawy wierności i zaufania, któ” i 
wysoko uradowały. W duchu, który je pod) sd 
znajduję nową rękojmię ciągłego, pełnego. Ji 
rozwoju ojczyzny. Nieprzerwanem usiłowa j M 
mojem popierać ten rozwój we wszystkić* ggi | 
kach o ile się da najlepiej. Powodzenie m, , 
w znacznej części od waszego ochoczeg” s 
działania z moim rządem, i chętnie wát 
wność, że i na tej sesyi nie będzie zb) 
współdziałania dla szczęścia kraju. 


Namiestnictwo wydało pod d. 7 października 
obwieszczenie, iż wybór uzupełniający trzech po- 
słów na Sejm z okręgu wyborczego miasta Lwowa, 
rozpisany na dzień 7 października, odracza się na 
dzień 22go t. m. 


Wiedeń 7 paźd. Dzienniki wiedeńskie nie mając 
wskazowek do wyjaśnienia politycznego znaczenia 
podróży następcy tronu pruskiego, częścią zapuszcza- 
ją się w kombinacye i przypuszczenia najdziwa- 
czniejsze, częścią ograniczają się na podawaniu 
szczegółów biograficznych z życia księcia pruskiego? 
Nie po raz to pierwszy oczekiwano w Wiedniu 
przybycia tego księcia, tylko w zmienionych okoli- 
cznościach i z innnemi uczuciami; przypominają 
dzieniki, że książę pruski w r. 1866 podsunął się 
był pod bramy stolicy cesarstwa na czele zwycię 
zkich hufców pruskich. 

Książę przyjmowany był z wielką świetnością. 
Na dworcu:kolei zachodnićj przystrojonym w wieńce 
i chorągwie oczekiwała przybycia pociągu kom- 
pania honorowa pułku Schmerlinga z chorągwią i 
muzyką pułkową; jenerałowie Maroicic i Philipo- 
wicz, wielu wyższych oficerów z pułku księcia pru- 
skiego, purmistrz Wiednia Dr. Felder, kierownik 
namiestnictwa Weber, br. Strobach jakoteż urzę- 
dnicy kolei i przedstawiciele prasy wiedeńskićj 
wszyscy w galowem ubraniu. Poseł pruski br. Wer- 
ther przybył z żoną i córką. Na dany znak za 
grzmiał hymn austryacki, chorągiew pułkówa po- 
chyliła się na powitanie przybywającego Cesarza. 
N. Pan w mundurze jenerała pruskiego z*orde- 
rem czarnego orła przybył w towarzystwie adju- 
tanta hr. Bellegarde, dyrektora kolei zachodnićj 
Schnappera i radcy Czedika. O godzinie 9 i 20 
min. stanął przed dworcem pociąg. Muzyka odgry- 
wała pruski hymn. Książę w wagonie salonowym 
rzęsiście oświetlonym potrzykroć pokłonił się Ce- 
sarzowi, miał na sobie mundur pułkownika au- 
stryackiego i order Śgo Szczepana. Lekko wysko- 
czywszy na peron, został powitany przez Cesarza 
uściśnieniem ręki i słowy „witam Cię serdecznie*, 
poczem ucałowali się Cesarz z Księciem a Książę 
odrzekł „oddawna żywione życzenie spełnia Się, 
że Waszą Ces. Mość z uczuciem czci na austry- 
ackićj ziemi powitać mogę*. Poczem nastąpiło 0- 
bopólne przedstawienie oficerów i obecnych. W 0- 
toczeniu księcia znajdowali się jenerał major Storch 
marszałek dworu hr. Eulenburg, sekretarz tajny 
Neugebauer, adjutant hr. Lehndorf, lekarz przybo- 
czny Dr. Wegner, jakoteż przyboczni adjutanci księ- 
cia Jasmund i br. Schleinitrz — Cesarz przy 
przedstawianiu każdemu podawał rękę. Następnie 
Cesarz wraz z Księciem i wszystkiemi przyboczne- 
mi oficerami wsiedli do powozów dworskich, a przy 
okrzykach licznie zebranego ludu udali się do zam: 
ku cesarskiego. Br. Werther wysłał natychmiast 
telegram do Berlina o świetnem przyjęciu. © 

W burgu powitała jeszcze tego samego wieczo- 
ra Księcia N. Pani, oczekując go u głównych 
schodów w towarzystwie mistrza dworu bar. 
Nopcsa i hrabianki Hunyady. Po krótkiem przed- 
stawieniu w apartamentach Cesarzowćj dostojników 
dworu, Książę ze świtą udał się do przygotowanych 
dla siebie apartamentów, gdzie też wieczerzał wraz 
z swem otoczeniem. i A 

Nazajutrz © 10% Książę oddał wizytę Ce- 
sarzowi, która trwała przeszło godzinę, i jak się do- 
myślają dzienniki, przeszła z pola konwencyonal- 
nych grzeczności do politycznych spraw. Wszelako 
wizyta odbyła się w przytomności jenerałów 
pruskich. Książę miał znów mundur austryacki, a 
Cesarz mundur pruski. Poczem następca tronu pru- 
skiego odwiedzał członków rodziny cesarskićj obe- 
cnych w Wiedniu. Dalszy program dnia wczoraj- 
szego był następny: o 26j śniadanie, o 3éj przed- 
stawienie generalicyi przez ministra wojny, 0 3'/, 
przejażdżka po mieście, o 4'/⁄ przedstawienie cia- 
ła dyplomatycznego, o 6*/, obiad dworski w sali 
Aleksandryjskićj. Na obiedzie mieli być obecni o- 
prócz Księcia wraz z całym jego orszakiem, obo- 
je N. Państwo, Arcyksiążęta Karol Ludwik, Al- 
brecht, Wilhelm, Leopold, Ernest, Karol Ferdynad, 
Rajner, arcyksiężne Anuncyata i Marya; następnie 
bar. Werther z żoną, wielki; ochmistrz dworu ks. 
Hohehlohe, kanclerz hr. Beust, bar. Nopćsa, hr. 
Bellegarde. Po obiedzie odwiedziny opery dwor- 
skićj na przedstawieniu baletu „Sardanapal.“ 


Gazeta Lwowska zamieszcza w części urzędowej 
zmianę ustawy wyborczej sankcyonowanej przez 
N. Pana: 


Ustawa dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi, wraz 

z Wielkiem Księstwem Krakowskiem z d. 6go paź- 

dziernika 1869, zmieniająca $$ 11, 13 i 25 sejmo- 
wej ordynacyi wyborczej. 


Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Królestwa Ga- 
licyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Kra- 


kowskiem rozporządzam co następuje : 
Art. 1. Postanowienia $$. 11 i 13 sejmowej or- 


dynacyi wyborczej z d. 26go lutego 1861 r., w zmie- 
nionem ustawą z d. lógo stycznia 1867 r. brzmie- 
niu, tudzież $. 25 tejże sejmowej ordynacyi wybor- 
czej, tracą moc obowiązującą w obecnej swej osno- 
wie, i mają brzmieć jak następuje; 

$ 11. Posłowie miast wymienionych w $. 2 sej- 
mowej ordynacyi wyborczej wybierani będą przy 
przestrzeganiu postanowień ustawy krajowej z d. 13 
stycznia 1869 r. (Dz. ust. i rozp. kr. Ner 13) o wy- 
kluczeniu od prawa wybierania i obieralności do 
Sejmu wprost przez pierwsze dwie trzecie części 
wszystkich, w moc ordynacyi wyborczej dla gmin 
z d. 12go sierpnia 1866 r. z tytułu opłaty podat- 
ków uprawnionych do wybierania rady gminnej spi- 
sanych porządkiem wysokości opłacanych przez nieh 
w gminie rocznych podatków bezpośrednich, poczy- 
nając od opłacającego najwyższy podatek., Ci z u- 
prawnionych do wybierania rady gminnej z tytułu 
opłaty podatków, którzy są wyborcami w klasie 
wielkich właścicieli gruntowych, nie mają być za- 
mieszczeni na tych spisach. Jeżeli kilku uprawnio- 
nych opłacają równe kwoty podatkowe, starszy wie- 
kiem ma poprzedzać młodszego. 

Wraz z wyborcami z tytułu opłaty podatków 
głosują z równem prawem, jako wyborcy uprawnie- 
ni bez względu na opłatę podatków do wybierania 
rady gminnej w moc ordynacyi wyborczej dla gmin 
z d. 12go sierpnia 1866 r., jeżeli nie są wyłączeni 
od prawa wybierania na mocy ustawy krajowej z 
dnia 13go stycznia 1869 r. (Dz. ust. i rozp. kr. 
Ner 13). i 

Postanowienia te stosują się także do miast, któ- 
re mają własne statuta gminne. 

$ 13. Wyborcy każdej gminy wybierani będą 
przy przestrzeganiu postanowień ustawy krajowej 
z d. 13 stycznia 1869 r. (Dz. ust. i rozp. kr. Ner 13) 
o wykluczeuiu od prawa wybierania i obieralności 
do Sejmu przez pierwsze dwie trzecie części wszy- 
stkich, w moc ordynacyi wyborczej dla gmin z d. 12 
sierpnia 1866 r. z tytułu opłaty podatków upraw- 
nionych do wybierania rady gminnej spisanych po- 
rządkiem wysokości opłacanych przed nich w gmi- 
nie rocznych podatków bezpośrednich, poczynając 
od opłacającego najwyższy podatek. Ci z uprawnio- 
nych do wyboru rady gminnej z tytułu opłaty po- 
datków, którzy są wyborcami w klasie wielkich 
właścicieli gruntowych, lub w miastach, nie mają 
być zamieszczeni na tych spisach. Jeżeli kilku u- 
prawnionych opłacają równe kwoty podatkowe, star- 
szy wiekiem ma poprzedzać młodszego. 

Pełnoletni obywatele Państwa austryackiego, za- 
mieszkali na obszarach dworskich, do gminy nie- 
wcielonych, którzy nie należą do wyborców z kla- 
sy większych właścicieli, lub do wyborców w mia- 
stach, są prawyborcami w tej gminie, z którą do- 
tyczący obszar dworski stanowi jedną gminę kata- 
stralną, jeżeli nie są wyłączeni od prawa wybie- 
rania na mocy ustawy krajowej z d. 13go stycznia 
1869 r. (dz. ust. i rozp. kr. Nr. 13), i w tym ob- 
szarze dworskim, lub w tej gminie od roku opła- 
cają przynajmniej taki podatek bezpośredni, jaki 
w tej gminie płacą prawyborcy najniżej opodat- 
kowani. = 

Wraz z wyborcami z tytułu opłaty podatków 
głosują z równem prawem, jako wyborcy uprawnie- 
ni bez względu na opłatę podatków do wybierania 
rady gminnej w moc ordynacyi wyborczej dla gmin 
z d. 12 sierpnia 1866 r., jeżeli nie są wyłączeni 
od prawa wybierania na mocy ustawy krajowej 
z dnia 13 stycznia 1869 r. (dz. ust. i rozp. kr. Nr. 13.) 

$ 25. Lista wyborców w każdem z miast, w $ 2 
wymienionych, sporządzoną być winna przez prze- 


pał 


Francya. 


Drugim dokumentem, jaki L’ Union, 
O. Hiacynta zamieszcza, jest poniższy Ji 
Karmelitów z 22go lipca r. b., na który .. 
dając O. Hiacynt, napisał ów powszechi” 
list, który dawniej już ogłosiliśmy. gg” 

Rzym 22 września 19 
Wielebny O. Hiacyncie, definitoret1 o 


Otrzymałem twój list z 9go lipca r. b: > 
potem mowę, którą powiedziałeś na lidze 
Na szczęście nie spotkałem w tej mo% 
nacechowanego błędem w wierze, jaki © z 
wano. Przyznać jednak trzeba, że S4 * gub 
nie określne, które się dadzą nagiąć d0 to 
tłómaczeń, i że mowa taka niezbyt przy” 
nikowi. Habit karmelitański nie był tam 

Wielebny ojcze i kochany przyjacielu. 
zawsze byłem ci wielce przychylnym. 0 
kazań twoich w kościele N. Maryi PanB) jos? 
żu, żywo cię napominałem, abyś się nie W a i 
kwestyj poruszanych między katolikam» (g p 
dem których nie wszyscy są W zgodzie, 
bowiem gdyś widocznie stawał po stroni 
służba twoja stawała się mniej więcej 
dla drugich. aw! 


M 
MY 
od 


Niemcy. 


Sejm królestwa Pruskiego otwarty został d. 6 
października następującą mową tronową : 

Dostojni, szlachetni i zacni Panowie obu Izb sej- 
mowych! 3 j 

W rozpoczynającej się sesyi będziecie powołani 
do udziału w ważnych zadaniach pomyślności mo- 
narchii i rozwoju prawodawstwa. a 

Lubo pewność utrzymania pokoju, tudzież obfity 
w ogóle rezultat zbiorów, dozwalają mieć uzasa- 
dnioną nadzieję powrotu naturalnego do dawniejszego 
wzrostu dochodów, wszelako położenie finansowe 


c fal, 
powst 


miesięcy” 
upoważniłeś sam Przegląd peryodyczDy ah 
do ogłoszenia innego listu, który mnie 


le nabawił kłopotu. 


E. 


| Zresztą podczas twego ostatniego pobytu w Rzy- 
mie, uczyniłem ci poważne uwagi, a nawet dość sil- 
ne wyrzuty względem położenia, w które cię wprowa- 


dziła twoja nieroztropność, lecz zaledwo przybywszy 
do Paryża ogłosiłeś z własnego popędu list, który 


5 czasów panowania Zygmunta Augusta, jako konty- 


nuacya Tomicyanów. W archiwum publicznem miał 


'Przezdziecki pod ręką ważne dla dziejów naszych zbio- 
"ry, jak archiwum po królowej Bonie, papiery po Hie- 
,ronimie Radziejowskim , listy oryginalne Chmielnickiego, 


się wszystkim, nawet przyjaciołom twym nie po-; Wychowskiego, itd.; wreszcie protokół urzędowy bada- 


obał. 
„ Ostatecznie obecność i mowa twoja w lidze poko- 
ju wielkie wznieciła zgorszenie w całej Europie ka- 
tolickiej, jak to się stało przed blisko sześciu laty 
z powodu mowy twojej na zgromadzeniu w Paryżu. 
Musiałeś dać bezwątpienia powód do podobnych re- 
kryminacyj, jakiemiś ciemnemi, śmiałemi i nieroz- 
sądnemi frazesami. 

Czyniłem do tej chwili wszystko co mogłem, aby 
Się bronić i ocalić. Dziś muszę myśleć także o in- 
teresach i honorze naszego Ś. zakonu, który bez 
wiedzy narażasz. i 

Pisałeś mi z Paryża 19go listopada 1868 roku: 
„Chronię się mięszać w ten rodzaj rzeczy klasztór 
paryski i zakon karmelitański.* Pozwól sobie po- 
wiedzieć kochany ojcze! że to złudzenie. Jesteś za- 
konnikiem, związany uroczystą przysięgą z twymi 
przełożonymi. Mamy odpowiedzialność za ciebie 
przed Bogiem i ludzmi, a przeto winniśmy przed- 
siębrać środki względem ciebie jak względem in- 
nych zakonników, gdy twój sposób zachowania się 
może przynieść uszczerbek twojej duszy i naszemu 
świętemu zakonowi. - 

Już we Francyi, w Belgii, tu nawet, biskupi, ducho- 
wieństwo i wierni ganią przełożonych naszego za- 
konu, że nie obierają żadnych środków względem 
ciebie i ztąd wnoszą, że w zgromadzeniu naszem 
nie ma władzy, lub że władza podziela opinie two- 
je i twój sposób działania. 

Nie żałuję postępowania mego dotąd względem 
ciebie, lecz rzeczy doszły do tego stopnia, że na- 
raziłbym sumienie moje i cały zakon, gdyby nie 
przedsięwziął pod tym względem skuteczniejszych 
niż poprzednio środków. ; ; 

Zważ więc wielebny i kochany ojcze, że jesteś 
zakonnikiem, że złożyłeś śluby uroczyste i że przez 
ślub posłuszeństwa związany jesteś z twymi prze- 
łożonymi, węzłem inną mającym siłę niż ten, jaki 
łączy prostego kapłana z swoim biskupem. 

Nie mogę przeto dłużej ścierpieć, abyś dalej nie 
przestawał narażać cały zakon twemi pismami, 
jak nie mogę dłużej ścierpieć, aby twoja Święta 
suknia ukazywała się na zgromadzeniach, któreby 
Się nie zgadzały z naszem powołaniem Karmelitów 

osych. 

W interesie przeto twej duszy i świętego zako- 
nu naszego, nakazuję ci stanowczo niniejszem, nie 
drukować bądź listów bądź mów, nie zabierać 
głosu po za kościołem, nie ukazywać się w Izbach 
1 nie pośredniczyć w lidze pokoju, jako też w ża- 
- dnem jnnem zgromadzeniu, któreby nie miało celu 
Wyłącznie katolickiego. Mam nadzieję, że usłu- 
chasz chętnie, nawet z miłością. | : 

Teraz pozwól mi przemówić do siebie otwarcie, 
jak ojciec do syna. Widzę cię na drodze nadzwy- 
czaj niebezpiecznej, która mimo twych obecnych 
chęci, może doprowadzić tam, gdzie dziś niemi- 
łemby ci było zdążyć. ; 

Wstrzymaj się więc kochany synu, usłuchaj gło- 
su twego ojca i przyjaciela, który mówi do ciebie 
z sercem rozdartem boleścią. Dla tego dobrzebyś 
uczynił, gdybyś się schronił w jednym z klaszto- 
rów prowincyi Avignonu, aby tam odpocząć i aby 
tam odbyć rekolekcye, od których uwolniłem cię 
roku zeszłego z powodu zatrudnień. Rozmyślaj w 
samotności o wielkich prawdach religii, nie ażeby 
je rozpowszechniać, lecz dla dobra twej duszy. 
Błagaj nieba o światło z sercem skruszonem i kor- 
nem. Módl się do N. Panny, do naszego ojca Sgo 
Józefa i do naszej matki seraficznej Sej Teresy. 

Ojciec może tak przemawiać do syna, chociaż 
wielkiego mowcy. 

Jest to kwestya ważna dla ciebie i dla nas 
wszystkich. 

Proszę Boga, aby raczył udzielić ci światła swe- 
go i łaski, polecam się twym modłom, daję Ci 
błogosławieństwo i jestem W. Wielebności 

najniższym sługą. 
Fr. Dominik St. Joseph, 
jenerał Karmelitów bosych. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 9 października. Od niejakiego czasu 
dochodzą nas skargi od czytelników naszych, że Czas 
późno ich dochodzi, a przynajmniej później, aniżeli Kraj, 
lubo edycya obu dzienników odbywa się o jednej i tej 
samej godzinie. Dziś czytamy w Gazecie Toruńskiej 
z 7go b. m.: „Czas, który bardzo późno nas dochodzi, 
bo odbieramy razem niedzielny numer Czasu z Wtor- 
kowym Kraju i t. d.* Otóż ponieważ opóźnienie się 
Czasu zaczyna wchodzić w zwyczaj, Śmiemy zwrócić 
uwagę przełożonych poczty tutejszej, a ewentualnie po- 
czty w Prusiech, na to zjawisko dla nas niepojęte i 
prosić o zbadanie przyczyn ciągłego spóźniania się 
dziennika naszego. 

— P. Teresa z Łepkowskich Hłuszaninowa z Inflant, 
darowała dla gabinetu katedry archeologii w Uniw. Ja- 
giellońskim sto kilkadziesiąt monet i medali bronzowych, 
miedzianych, perskich i rosyjskich, między któremi są 
rzadkie srebrne ruskie pieniążki, pułami zwane. 

— Hr. Przezdziecki sam jeden z Polaków na- 
leżał do obrad i wycieczek kongresu archeologów od- 
bytego niedawno w Kopenhadze. Przewodniczył zebra- 
niom król Chrystyan IX, podejmując festynami i uczta- 
mi uczonych starożytników zgromadzonych z całej Eu- 
ropy. Rozprawy toczyły się w języku francuskim. Po- 
równywanie zabytków z pierwotnych czasów , znajdowa- 
nych w różnych krajach, łączyło w ogólną dyskusyą 
archeologow z geologami, paleontologami , antropologa- 
mi i naturalistami różnych gałęzi. Hr. Przezdziecki w 
przemówieniu, a raczej w wykładzie swoim, przedsta- 
wił obraz ruchu badań archeologicznych z obszarów 
od Odry, do Dźwiny, od Karpat do Baltyku. Mówił o 
jaskiniach w Potoku, o budowlach palowych w Cze- 
Szewię, o zabytkach runicznych, © wyspie na Lednicy. 
Członkowie zjazdu mieli bezpłatne miejsca w wagonach 
kolei żelaznej, w celu naukowych wycieczek, Miasta i 
wsie witały uczonych, chorągwiami, okrzykami , ilumi- 
nacyami, obiadami, festynami. Hr. Przezdziecki stu- 
dyował w Kopenhadze będący tam rękopis Helmolda 
Z czternastego wieku. Pro ve jest przedstawiony najwy- 
raźniej. Oglądano na zjeździe akwarele (Łepkowskiego) 
kopią na kalce z rysunku (p. Matejki) i fotografie 
(W. Rzewuskiego) insygniów z grobu Kazimierza Wgo ; 
haiei sztuki średniowiecznej budziły zajęcie. 
enaa pozostał Przezdziecki czas dłuższy, zbie- 

jąc bogate materyały do dziejów polskich. W Mal- 
ZĘ w WET ; robił „Poszókiwania. W Lund badał i 
pi szczegółowo rękopis Re 4 
(Zygmunta Augusta z lat GO r aj w 
ry łącznie 4 dwiema księgami biblioteki Jagiellońskiej 
i z regestrem kancelaryi biskupa Krasińskiego (wyda- 
wanym obecnie) tworzy zupełny ciąg aktów publicznych 


nia Radziejowskiego po jego uwięzieniu z rozkazu króla 
Szwedzkiego d. 1 listopada 1656 r. Zajmował się p. 
Przezdziecki opisaniem będących w Skokloster, w Up- 
sali i w Stokholmie, rękopisów Długosza. Z studyów 
tych i poszukiwań zebrał się spory zasób materyałów 
do dodatkowego tomu (Vgo) Jagielonek polskich; 
a nie mało do ogólnych dziejów naszych; chociaż Tysz- 
kiewicz, przed nim zaś Biernacki i Albertrandy , zbie- 
rali w Szwecyi dokumenta tyczące się Polski, W gale- 
ryi obrazów w muzeum, jest pyszny portret Zygmunta 
IN (na koniu) pędzla Rubensa i w zamku Skokloster 
wizerunek Katarzyny Jagielonki, w Gripsholm wiele 
portretów, między którymi nie mało polskich, jak np. 
Jana Kazimierza w całej postaci, oraz Anny starszej 
córki Stanisława Leszczyńskiego, zmarłej w młodym 
wieku. W zamku Ulriesdal pełnym zbiorów, do którego 
zaprosił i po nim oprowadził p. Przezdziekiego król 
Karol XV, jest rzeźba Stwosza (Narodzenie pańskie) 
z monogramem, krzesła z herbami polskiemi zabrane 
za Karola XII, puhary z Polski, tarcza i rząd na 
konia po hetmanie Zamoyskim, itd. W skarbcu katedry 
Upsali zachowana szczerozłota korona Katarzyny Jagiel- 
lonki i jej łańcuch złoty z klejnotem. Przestajemy na 
podaniu tych kilku szczegółów z listów prywatnych, 
sądząc, że hr. Przezdziecki ogłosi relacyą z tej swojej 
podróży po Daniii Szwecyi, z wycieczki tak bogatej dla 
badań archeologicznych i studyów archiwalnych. 

— Telegram paryski z d. 6 b. m.gdonosi, że według 
Figara, wybuchł pożar w warsztatach okrętowych w 
Bordeaux, Straty wynoszą około miliona franków. 

— W sobotę dnia 9go października, Śgo Dyonizego 
Areopa. męczennika, 


TEATR. Wiele razy. przedstawiano już na scenie na- 
szej komedyę Scribego w 5 aktach p. n. Solidarność, 
którą odegrano wczoraj, a wrażenie jakie wywiera na 
widzach, zawsze jest równie dla sztuki korzystne. Jest 
to tryumf owej prawdy pochwyconej na uczynku, z jaką 
autor nakreślił charaktery same przez się dość wybitne, 
a bardziej jeszcze zajmujące nieprzewidzianym prawie 
do końca rozwiązaniem intrygi. Kilka tylko morałów 
zamykających sztukę zbytecznym są dodatkiem, gdyż 
słuchacz z przebiegu rzeczy sam wysnuć może te same 
wnioski. 

Przedstawienie rozwinęło się gładko i harmonijnie. 
Główne role kobiece grały p. Aszpergerowa (Cezaryna) 
i p. Hoffmanowa (Zoe), którym przypadły bardzo od- 
powiednie charaktery. Rolę Adeli oddała panna M. Go- 
recka początkująca na scenie naszej, z daleko większą 
już swobodą, niż za pierwszym swym na scenie wystę- 
pem. Młoda debiutantka w konwersacyi wiele rozwinęła 
wdzięku, głos i ruchy zachowała odpowiednie, tam je- 
dnak, gdzie wrażenie silniej się objawić winno np. w 
scenie aktu 3go, gdy Zoe daje jej do czytania list Ed- 
munda Varennes, nie dość dobitnie nacechowała uczu- 
cie przerażenia w chwili, gdy się dowiaduje, że Edmund 
zrażony niepowodzeniami grozi życie sobie odebrać. Dla 
początkujących jest to zapewne niełatwem zadaniem tak 
zmodulować głos, aby wykrzyk przerażenia nie stał się 
przesadnym , lecz z drugiej strony zbyt mdły wyraz 
tego uczucia zakrawa na oziębłość i odbiera effekt i 
dramatyczność temu ustępowi. Nie wątpimy, że przy za- 
sobach, jakiemi natura uposażyła młodą zwolenniczkę 
sceny, usiłowanie i studya wyrównają te u początku- 
jących zwykłe niedokładności. W rolach męskich prym 
trzymał p. Nowakowski (Bernardet), którego gra na- 
turalna i pełna humoru podniosła wdzięczną tę rolę. 
P. Wolski (hr. Merimont) dobrze ucharakteryzowany, 
trochę może za wybitnie cechował fizyczne niedołęstwo 
dygnitarza. P. Ładnowski (Oskar), p. Eker (Montlucar) 
i p. Wolański (Edmund de Varennes) główniejsze ma- 
jąc role wywiązali się z nich odpowiednio. P. Konarski 
(Dutillier) charakteryzując się zwykle właściwie, winien 
zwracać na to uwagę, aby do wymagań roli stosować 
ton głosu. W końcu wśród oklasków wywołano gra- 
jących. 


Gospodarstwo przemysł i handel. | 


Kasa Oszczędności w Tarnowie. 
Stan wkładek z końcem czerwca 
1869 r. wynosił... ., . . . . Zir. 839,142 c, 
Procent stronom należny dopisa- 
ny do kapitału za jedno półrocze złr. 6,889 c. 
Od dnia 1 lipca po dzień osta- 


tni września przybyło nowych wkła- 
dek E% 


18 
24 


złr. 80,598 c. 
Razem złr. 426,630 c. 
Od dnia 1 lipca do końca wrze- 
śni 1869 r. zwrócono .. .. .. złr. 389,006 c. 
Stan wkładek z końcem września 
1869 wynosi 


69'/ 
11 te 


weta. y . PZYSENSZY MTA 0 


66'/, 


złr. 387,623 c. 45 


-Á 
Przyjechali do Krakowa od 6go do 7go października. 


HOTEL POLLERA: Jan Wawra, Jan Prokopec z 
Pragi, Sprung kupiec z Tarnowa, Aleksander Skrzyński 
właściciel dóbr z Kobylanki, Adolf Miell z Wiednia, 
Adolf Kober kupiec z Weisskirchen, Antoni Stanowski 
sekretarz z Wiednia, M. Feik kupiec z Prus, A. Schle- 
singer kupiec z Prus, M. Teiman kupiec z Prus, hr. 
Lilich oficer pruski z Berlina, Władysław Swiderski 
ze Lwowa, Wincenty Rajkowski ze Lwowa. 

HOTEL POD RÓŻĄ: Jakób Jarmuchowicz urzędnik 
z Podola, Cezar Szaszkiewicz właś. dóbr z Tarnopola, 
Augusta Pieczyńska z Kongresówki, Tadeusz Biliński 
prawnik z Tarnopola, Teofil Swierczowski z Chrobrza, 
W. Pisz księgarz z Bochni, Karol Brandeis kupiec z 
Biały, Maurycy Balszisz kupiec z Wiednia, Antoni 
Podstawski porucznik z Wiednia, Stanisław Smigielski 
z Podola. 

HOTEL SASKI: Ewelina Ledochowska z familią 
wł. dóbr z Wołynia, Edward Lenhart kupiec z Czech, 
Stanisław Podchorodeński z żoną ze Lwowa, Antoni 
Gostkowski z Czerniowiec, Zofia Darowska z córką wł. 
dóbr z Medyki, Piotr Przespolewski wł. d. z Poznań- 
skiego, Bołesław Bzowski z Galicyi, Henryk Bielański 
z Galicyi, Erazm Wolański właśc. dóbr z Tarnopola, 
Wincenty Piątkowski z żoną wł. dóbr z Kongresówki, 
Kalikst Hohendorf właśc. dóbr z Grodka, Feliks Bu- 
kowski z Kongresówki, Stanisław Deskur właśc. dóbr 
z Warszawy, Edward Chrzanowski z Kongresówki, 
Anna Midowiczowa właśc. dóbr z Będziszyna, J. Szyc 
z Kongresówki, Adam Jędrzejowicz z Zaczernia, Miko- 
łaj Podłuski medyk z Galicyi, Józef Traszkowski pro- 
fesor z Przemyśla, Eustachy Swieżawski właśc. dóbr z 
Kongresówki, Stefan Kuczyński Dr med, z Warszawy, 
Władysław Haller wł. dóbr z Polanki, Henryk Haller 
wł. dóbr z Jurczyc, Józefa Swidzińska wł. dóbr z Kon- 
gresówki, J. Jordan z Kongresówki, Aniela Zawadzka 
z Płocka, Franciszką Bronikowska z córką właś. dóbr 
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z Wołynia, Jan Popiel artysta dram. z Warszawy, 
Adolf Reichman z Warszawy, Anna Dzwonkowska z 
siostrą wł dóbr z Gromnika, 

HOTEL DREZDENSKI: A. Petzhold z Dorpatu, Jó- 
zef Pruszyński właśc, dóbr z Galicyi, karol Zwilling 
z Galicyi, Przecław Sławiński właśc. dóbr z Kleczy, 
Edmund Śchalek kupiec z Pragi, Teodor Mniewski z 
Warszawy, Józef Waldman kupiec z Wiednia, hr. A. 
Ostroróg właśc. dóbr z Warszawy, Karol Pogorzelski 
z Warszawy, Roman Szymański z Galicyi, hr. Włady- 
sław Romer właśc. dóbr z Galicyi, Stanisław Wirsin 
z Rosyi. 


TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej. 


Zawiadomienia: Sąd w Samborze Michała Mu- 
nich o zapozwaniu go przez Abrahama Fruchtera o 
100 złr.; kurator Dr Wity. — Namiestnictwo we Lwo- 
wie o zawieszeniu istnienia tamże giełdy. — Sąd w Rze- 
szowie Ludwika Morawskiego o zapozwaniu go przez 
Józefa Płonkę o 60 złr.; kurat. Dr Kostheim. — Sąd 
krakowski Józefę hr. Skorupkową i Kalikstę Borowską 
o nakazie zapłacenia Os. A, Fraenklowi sumy wekslo- 
wej 500 talarów; kurator Dr Mochnacki. 

Licytacye: Wydzierżawienie akcyzy od mięsa i 
wina w d. 11 października w Grzymałowie (2,422 złr.); 
w d. 12 paźdz. w Toustem (713 złr. 15 c.); wd. 13 
w Brzeżanach (331 złr. 33 c.); w d. 14 w Czortkowie 
(243 złr.); w d. 15 w Kozowy (1,094 złr.); w d. 18 
w Kozłowy (1,144 złr.); w d. 19 w Złotnikach (814 
złr.); wd. 20 w Trębowli (2,065 złr.); 95 c.); wd. 21 
w Podchajcach (3,461 złr.); w d. 22 w Mikulińcach 
(3,076 złr. 21 c.). 


KAYE KA AZT IE OPZZ SN T IA, 
Przegląd polityczny. 
Depesze telegraficzne. 


Monachium 6 pażdziernika. Słychać, że 
nowe wybory do izby będą niebawem rozpisane. 

Paryż 5 paźdz. Constitutionnel zaprzecza po- 
głoskom o zmianach mających zajść w ministeryum. 

Klorencya 6 października. Królewicz Pruski 
spodziewany jest w Wenecyi 10go. Poseł Związku 
północnego hr. Brassier de St. Simon przybył 
tu znowu. Na czas nieobecności posła hiszpańskie- 
go Montemara zastępować go będzie zamiano- 
wany pełnomocnikiem Balesteros. 

Londyn 6 października. Dziennik Eastern 
Budget donosi, że komisya międzynarodowa państw 
europejskich zbierze się w Kairze d. 1 listopada 
celem rozbioru pytań politycznych i handlowych, 
jakie się nastręczają w skutku otwarcia przekopu 
suezkiego. 

Madryt 5 października wieczór. Bandy w O- 
rense i w Murcyi zupełnie pobite. Dowódca bandy 
w Orense został wzięty, a władze uwolnione z pod 
straży bandy. W Katalonii istnieje jeszcze kilka 
band, dwie w Arragonii a jedna w Andaluzyi. Po- 
wstańcy uchodzą na wszystkie strony, pustosząc 
wszędy. 

Madryt 6 października. W Arragonii pobito 
trzy bandy; straciły one 80 ludzi w zabitych i 
300 ranionych. 

Madryt 6 października. Mówią, że ruch re- 
publikański rozpościera się. Rząd zataił prawdziwe 
położenie rzeczy; wszystko zawisło od tego, czy na 
wojsku polegać można. Zamiarem jest powstańców 
uderzyć na Madryt na wielu na raz punktach. 

Madryt 6 paźdz. Według doniesień z Sara 
gossy pojawiły się trzy bandy pod Borja, Pedrola 
i Luna. 

śtonstantynopol 6 października. Za Tur- 
quie donosi, że nadeszła od wicekróla Egipskiego 
odpowiedź zadawalająca. 


Wczoraj po skończeniu dziennika, otrzymaliśmy 
naakępujący telegram ze Lwowa: 
wów 7 października. Kołomyja petycyonuje 


— [o statut; Landesberger popiera. Possinger 


zawiadamia, że ustawa o seminaryach nauczyciel- 
skich nieotrzymała sankcyi. Pauli składa przed 
łożenia ministerstwa rolnictwa. Ordynacya wybor- 
cza sankcyonowana (brawo!). Wybory odbędą się 
22 października. Sanguszko wnosi przedstawie- 
nie do Ministerstwa handlu o zniżenie taryfy ko- 
lejowej. Wężyk uzasadnia swój wniosek (o poli- 
cyi polowej); odesłano go do osobnej komisyi. 
Drogi Dembica-Nadbrzezie, Żółkiew - Krystynopol 
zj jako krajowe, drogę Siwko - Halicką zanie- 
chano. 

Telegram ten wysłany był ze Lwowa o godzinie 
3 minut 25, a zatem bardzo ną czas, aby mógł 
dojść nas przed piątą. Doszedł też do Krakowa o 
godzinie 4 minut 40, późno zapewne, ale jeszcze 
na czas, abyśmy 80 przed piątą otrzymać mogli. 
Ale cóż, kiedy wręczony nam został dopiero o go- 
dzinie 5 minut 35 — 4 Zatem z ulicy Stolarskiej 
ua ulicę Różaną trzeba było blisko godziny, aby 
wręczyć telegram! Czy dlatego, że był ważny, 
przyniesienie go tyle potrzebowało czasu? Zwra- 
camy uwagę urzędu telegraficznego z usilną prośbą, 
aby się podobne spóźnienia nie powtarzały, tem 
więcej, że jesteśmy, o ile wiemy, sami jedni przed- 
miotem takowych opóźnień. 

Gazeta Lwowska przyniosła w numerze z 7go 
b. m. ustawę sankcyonowaną na d. 6 t. m., oraz 
i naznaczenie termina 22go b. m., w którym od- 
być się mają wybory na 7my października dawniej 
oznaczone. Czytelnicy znajdą powyżej rzeczoną u 
stawę. Sprawozdania z 12go posiedzenia nieotrzy 
maliśmy dzisiaj. 

W dzisiejszym artykule wstępnym kończymy u- 
wagi nad drogą, jakąbyśmy pragnęli, aby większość 
sejmowa uznała za stosowną w sprawie rezolucyj- 
nej. Raz jeszcze powtórzyć sobie pozwolimy, że 
albo na mocy uchwały rezolucya przesłaną będzie 
w adresie, albo wszystko pójdzie przeszłoroczną 
koleją. Jeżeli będzie jedna uchwała o trwania Sej- 
mu przy rezolucji, 1 druga o wysłaniu adresu, to 
się stanie jak roku przeszłego, a możnaby wtedy 
drogę przynajmniej uprościć, nieuchwalając adresu 
jako zbytecznego. A 

Mniemamy, że komisya konstytucyjna opóźniała 
swe narady w tej Sprawie, sądząc, że się umysły 
coraz więcej uspokoją. Nam się zdaje przeciwnie, 
że coraz większe następuje rozgorączkowanie. Z 
przyjemnością powzięliśmy też wiadomość, że już 
od dni kilku zajęła Się komisya wnioskami pp. 
Zyblikiewicza i Chrzanowskiego, a zatem sprawą re- 
zolucyjaą. Według Gazety Narodowej przeważać 
ma zdanie, ażeby nie uchwalać nowego adresu do 
tronu, lecz przy rezolucyi stać niezmiennie. Kwe- 
stya adresu, postawiona jako dodatek do rezolu- 
cyi niema istotnie żadnego znaczenia. Sądzimy je- 
dnak, że chociażby przeciw adresowi mieszczącemu 
w sobie rezolucyę, oświadczyła się większość w ko- 


misyi, to projekt ten mógłby się stać wnioskiem 
ar wc aby Izba wypowiedziała o nim swoje 
zdanie. 

Że klub rezolucyonistów jest przeciw temu pro- 
jektowi, nie wątpimy ani chwili; wystąpienie wczo- 
rajsze jego nieurzędowego organu w Krako- 
wie, a powyższe zapewnienie jego Monitora we 
Lwowie, aż nadto tego dowodzi. Posłowie więc na- 
leżący do koła rezolucyonistów, a będący w komi- 
syi konstytucyjnej są już związani, i zapewne będą 
adresowi przeciwni, a zaprawdę szkoda, bo sprawa 
rezolucyjna tym sposobem wysłana, a śmiało przez 
delegacyę postawiona i broniona, miałaby szanse 
powodzenia. Ale chociażby nas znowu o domysł 
oskarżono, musimy zapytać: czy chodzi © powo- 
dzenie tylko tutaj? Przychodzi nam na pamięć 
słowo jednego z posłów dawniej przez nas cy- 
towane, a które owym naciskiem, aby wszyscy 
delegaci złożyli mandaty, nowego nabiera zna- 
czenia,— chodzi o to, aby pójść do Reichsratu, 
zerwać i wrócić przywódzcami kraju. Powtarzamy , 
rachuba omyli w końcu: wtedy nie ci co wrócą, 
ale ci co nie poszli, to jest p. Smolka i klub 
demokratyczny będą panami sytuacyi. Ale jaka bę- 
dzie sytuacya?!.. 

Rzecznik urzędowy konfederacyi oligarchicznej 
vulgo klubu rezolucyonistów, broniący go w Moni- 
torze pod znakiem (5) pozwala nam wystąpić z „o- 
twartą przyłbicą* do walki z klubem rzeczonym, 
jeżeli podamy do wiadomości 1) kiedy i gdzie od- 
bywa klub rezolucyonistów tajne posiedzenia? 2) 
jaki to jest ten drugi tajny program klubu... 

Śmiechu zaprawdę warte te nędzne kruczki i 
wykręty klubistów. Nie należymy do klubu, więc 
nie wiemy, kiedy i gdzie odbywa tajne iposiedze- 
nia; ale domyślać się wolno, że je odbywa, bo 
przecież wydział ciągle pracuje, Nie utrzymywa- 
liśmy wcale z pewnością, że są tajne posiedzenia 
jak również że jest ten drugi tajny program, ale 
jednemu z naszych korespondentów wydawało się, 
że musi być jakiś drugi tajny, skoro pierwszy ja- 
wny jest tak nic nieznaczącym. Wtajemniczeni w 
klub nie jesteśmy, to więcej jak pewno. 

Ale nie czekaliśmy wcale pozwolenia rzecznika 
(5) aby wystąpić do walki z klubem, i z „otwartą 
przyłbicą* od miesiąca z nim walczymy, i zda- 
je nam się nie zupełnie bezowocnie sądząc po 
gniewach jakie na siebie ściągamy. 

Nie ma żadnych fałszów i przekręcań w tem, że 
zadaniem klubu jest i to tak wyłącznem, że ina- 
czej „nie ma co robić* „aby nikt inny tylko on 
o wszystkich sprawach krajowych rozstrzygał*; aby 
„on tylko miał większość“; i to. tak absolutnie „że 
ci co inną idą drogą, to waryaci przeprasza- 
my, to głupcy lub niedołęgi.* To wszystko powie- 
dzianem było, ani zaprzeczonem być mogło ani od- 
wołanem zostało w klubie, przez tych co to po- 
wiedzieli. Nikt nie zaprotestował, uchwała zapaść 
nie mogła — tak więc jest a nieinaczej. I dopóki 
tak będzie, nie przestaniemy utrzymywać: że sejm 
jest przez klub zagrożony, bo posłowie do klubu 
takiego należący są zawiśli od większości legionu 
„z żywiołów pożytecznych a w polityce udział bio- 
rących*, to jest woluntaryuszów politycznych 
złożony, a tem samem są tylko mandataryuszami 
tej większości. Na to wszystko rzecznik (5) nie od- 
powiada, a rozpocząwszy z nami walkę od tygo- 
dnia, chwyta się domysłów, i woła „to fałsze! to 
przekręcania! * 1 wtóruje mu Gazeta Narodowa, któ- 
ra tylko „przekręceniami i fałszami* żyje! Dziwi 
się, że jej się nie udaje, gdy pisze „że stronnic- 
two rezolucyonistów z 30 członków się składa“ 
a na trzeci dzień pisze „9 tylko posłów jest człon- 
kami klubu.* Dobrze, dobrze, można być klubistą, 
i po mistrzowsku znać się na wykrętach, sle i drn- 
dzy nie głupi, choć inną idą drogą. 

Zamieściliśmy na wstępie kilka uwag nad arty- 
kułem, w którym Słowo oznacza stanowisko Rusi- 
nów w głosowaniu za wnioskiem p. Smolki. Dodać 
tylko musimy, że byłoby szczególne pojednanie ze 
strony Rusinów upierających się za niewysłaniem 
do Rady państwa, gdy Polacy za wysłaniem się o- 
świadczają. Czy Rusini mniemają, że Czesi obsta- 
jąc za zerwaniem podają rękę Niemcom czeskim 
za wysłaniem się oświadczającym ?... Lecz Dziennik 
Warszawski, który listami ze Lwowa bardzo czyn- 
ny bierze naturalnie udział w tej sprawie, pisze: 
że „ze strony ruskiej odstąpiono od podzia- 
łu Galicyi pod względem administracyjnym, ja- 
ko warunku zgody*. Doprawdy? a więc ustą- 
piono? więc zgoda w oczach Dziennika, bo spo- 
dziewamy się nie Rusinów, miała znaczyć po- 
dział Galicyi? Dalej jeszcze pisze ów kore- 
spondent, że Rusini zrobiwszy to „ustępstwo*, żą- 
dają „tylko większego uwzględnienia języka ru- 
skiego w szkole i urzędzie i odebrania wła- 
ścicielowi wsi patronatu, tj. prawa wy- 
bierania proboszcza*. Tylko? Wiemy dobrze, 
że to jest prawdziwy grunt sprawy ruskiej, jak ją 
księża ruscy pojmują. Była już o tem mowa da- 
wniej. My się na to zgadzamy, byle prawo patro- 
natu, które jest duchowne, wróciło do swego 
źródła, to jest do kościoła, ażeby proboszczów 
mianowali wprost tylko biskupi. Ale księża ruscy 
tego nie chcą, chcą tylko patronat przenieść na 
gminę, aby wyzwoliwszy się już całkiem od dwo- 
ru, z chłopem ruskim mieć tylko do czynienia... 
Tyle dla Dziennika Warszawskiego, bo pewni je- 
steśmy, że Rusini inaczej pojednanie projektowane 
pojmują. i 

Łetersb. Wied. donoszą, jakoby oddzielna wileńska 
komisya do spraw żydowskich wypracowała pro- 
jekt o polepszeniu bytu żydów, który ma być roz- 
bierany w Wilnie przez deputatów żydowskich 
stowarzyszeń gubernialnych, po dwóch na każde 
miasto. Zjazd ten ma być otwarty 17 października 
w Wilnie; będzie to rodzaj kongresu żydowskiego, 
zmierzającego do przyjęcia środków najłatwiej 
szych do zmoskalenia żydów. 

Petersb. Wied. donoszą, jakoby pomiędzy chło- 
pów na Żmudzi rozrzucono odezwę w języku żmudz- 
kim, podburzającą włościan przeciw rządowi i stra- 
szącą ich tem, że rząd chce odebrać ziemie im 


nadane. Odezwa ma pochodzić od emigracyi i za-' 


wierać zapewnienie, że rząd polski odda darmo 
ziemię tym, którzy bunt podniosą. O ile sądzić 
można, odezwa pochodzić musi od partyi ultra 
moskiewskiej, pragnącej zastraszyć rząd, aby nie 
sprawdzał bezprawnych nadań ziemi przez pośre- 
dników, przyznających włościanom nadania jnż po 
zatwierdzeniu aktów wykupnych, a zatem po ukoń- 
czeniu sprawy uwłaszczenia. W skutek sprawdza- 
nia czynności pośredników, część nieprawnie przy- 
znanej ziemi byłaby odebraną, co powoduje zwo- 
lenników całkowitego bezrządu do straszenia bun- 
tami chłopów; najprędzej też oni wymyślili wieść 
o podburzeniach przedsiębranych przez emigracyę, 
albo może sami rozpuścili odezwę dla pokazania 
groźnego niebezpieczeństwa. 

Provinzial Correspondenz wyraża się następnie 
o podróży królewicza Pruskiego do Wiednia: rw 
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„Odwiedziny naszego następcy tronu na dworze 
cesarskim pojmowane są słusznie wszędy za zna- 
komitą oznakę, jaką wartość przykładają oba rzą- 
dy do ponownego stwierdzenia przyjaznych stosun- 
ków. W tej myśli przedsiębrane zostały te odwie- 
dziny i w tym samym duchu przyjęte uprzedzająco 
przez N. Cesarza i króla Franciszka Józefa.* 

Berlińskie bióro telegraficzne zaprzecza po- 
głoskom wiedeńskim o spotkaniu się w Baden Ce- 
sarza Austryackiego z królem Pruskim. 

Przyjazd do Wiednia bar. Keudella, który jest 
sekretarzem dyplomatycznym kancelaryi Związku 
północnego, i jako taki bawił dotąd przy kancle- 
rzu Bismarku w Varzin, świadczy, że hr. Bismark 
chce mieć przy królewiczu swego poufnego, aby 
królewicz Pruski mógł zdania jego zasiągać, gdy- 
by przypadkiem potrącono gdzie w Wiedniu o 
sprawy niemieckie. A może też przyjazd p. Keu- 
della znaczy tylko tyle, że hr. Bismark nie jest 
przeciwnym, jak to utrzymywano, pojednaniu się 
Prus z Austryą. 

Hr. Usedom nie przybył do Wiednia, i słusznie, 
jeżeli odwiedziny królewicza nie miały być pozba- 
wione tej cechy przyjacielskiej, jaką im naznacza- 
ła ministeryalna Provinz. Corresp. Hr. Usedom 
towarzyszyć będzie natomiast żonie królewicza do 
Szwajcaryi i południowej Francyi. 

Powyżej dajemy dosłownie mowę tronową króla 
Pruskiego. Ponieważ Prusy jako państwo europej- 
skie są reprezentowane przez Związek północny, 
mniej zatem król w mowie tej dotykał ogólnych 
spraw zagranicznych, a o sprawach niemieckich, o 
stanowisku Prus w Niemczech zupełnie milczał. 
Zadziwiać tylko powinno, że nie wspomniał o sto- 
sunkach wypływających z traktatu prażskiego tak 
pod względem Austryi jak Danii, a niemówiąc o 
nich, pominął też podróż królewicza do Wiednia, 
jako oznakę ułożenia się zgodnie co do nieporozumień 
wypływających z pojmowania i stosowania traktatu 
prażskiego. Najtrudniejsze zadanie sejmu, jakiem - 
jest pokrycie niedoboru w budżecie przez powię- 
kszenie podatków, bardzo z lekka zostało w mo- 
wie tronowej dotknięte, będzie też ono polem wal- 
ki stronnictw. Liberaliści staną tu po stronie rzą- 


du; konserwatyści przeciw. W szeregu reform ad- 


ministracyjnych zapowiadanych przez mowę trono- 
wą, zasługuje szczególniej na uwagę reforma ordy- 
nacyi powiatowej zmierzająca do samorządu. 

W izbie niższej sejmu pruskiego przewodniczył 
po jej ukonstytuowaniu się Forkenbek; izba miała 
wczoraj odbyć wybór prezesa; izba wyższa wybra- 
ła prezesem hr. Stolberga, który jej dawniej pre- 
zydował, a wiceprezesami księcia Putbus i hr. 
Briihla; hr. Frankenberg wymówił się od wicepre- 
zesostwa. 

We Francyi zajmują się tylko przyszłą Izbą. Zwo- 
łanie jej na d. 29 listopada dało powód do przy- 
puszczeń, iż (Cesarz czeka z otwarciem Izby na 
powrót Cesarzowej. Zaprzeczono temu półurzędo- 
wnie. Ponieważ Kćratry dowodził, że ciało prawo- 
dawcze winno było być zwołane najpóźniej do 25go 
października, przeto deputowani winni się ze- 
brać sami choćby prywatnie 2ôgo b. m. Ale Kóra- 
try pisał to przed dekretem zwołującym Izbę. Te- 
raz Gambeta i opozycya dynastyczna chwytają się 
tej myśli, aby zrobić demontracyę. Wezwanie to 
napotka jednak na opór u większości, a przeto 
mała mniejszość albo zaniecha demonstracyi albo 
też jeśli się na nią odważy, dozna zawodu. Wsze- 
lako bacząc z odezw krążących po dziennikach re- 
publikanckich, możnaby mniemać, że tu nie idzie 
o zgromadzenie deputowanych ale o wywołanie po- 
wstania, bo „ten co zrobił zamach 2go grudnia, 
nie ponowi go 26go października“. 

Sejm duński odroczony został do d. 29 listopada. 
Nord. allg. Ztg przypisuje to odroczenie tej okoliczno- 
sci, iż po ten czas rząd będzie mógł przedłożyć 
izbie ugodę o sprzedaż wyspy Św. Tomasza. 

Mimo zapewnień urzędowych o rozbiciu band re- 
publikańskich w różnych stronach Hiszpanii, spo- 


kojność wcale nie jest tam przywrócona, a zniesie- 4 


nie przez kortezy swobód osobistych w miejscach, 
gdzie rewolucya się rozpostarła, dowodzi, iż rząd 
uciekać się musi do środków nadzwyczajnych. 


wr mna 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“ 


Wiedeń 8 paźdz. Tagblatt dowiaduje się z 
paryskich sfer giełdowych, że nadeszła do Paryża 
nota hr. Beusta, która dała pożądane wyjaśnienia 
o odwiedzinach królewicza Pruskiego; podobna 


nota pruska jest w Paryżu oczekiwana. Fremden» 


blatt dowiaduje się, że Cesarz Austryacki postano- 
wiłjuczestniczyć osobiście obchodowi otwarcia prze- 
kopu Sueskiego; poprzednio iednak odwiedzi Suł- 
tana w zamian za jego odwiedziny. 

Praga 8 paźdz. Dr Klajudy, który 
godność burmistrza , został ponownie wybrany. 

Insbruk 8 paźdz. Deputowani prawej strony 
postawili w sejmie wniosek względem wybrania 
komisyi z pięciu członków, któraby zbadała stano- 
wisko kraju wobec ustaw wydanych od r. 1867, 
i wniosła stosowne kroki dla utrzymania samo- 
istności prowincyonalnej. 13tu deputowanych libe- 
ralnych postawiło wniosek o wybory bezpośradnie. 

Berlin 7 paźdz. wieczór. Sejm wybrał tych 
samych prezesa i wiceprezesów, t. j. Forckenbeka, 
Kóllera i Bennigsena. 

Paryż 8 paźdz. Kóratry oświadcza, iż od- 
stępuje od pojedynczych manifestacyj w d. 26 pa- 
ździernika (zalecanego przezeń jako legalny termin 
zwołania Izby. Fed.) a pozostawia opozycyi obmy- 
ślenie najstosowniejszych kroków. W L’ Avenir 
national Peyrat oświadcza się przeciw manifesta- 
cyom jako zgubnym i powiada, że podobnież my- 
śli przeważna większość demokratów. 


Losy z 
1864 J]16:—. —— Akcye franko - austr. r ig 


Napoleony 9'81—,— Akcye kol. gal. Kar. wika 
246.— —— Akcye kol. Lwow. amie 08 
Akcye kol. północ. wschod. 155:50, — Akcye ban- 
ku związkow. (Vereinsbank) 
kap. a — Renta 
anglo- banku 25950. — Ake, kolei rząd. 371-—, —. 
Akc. kol. wschod, — — — Tranieny ISOA0 — 


Akc. kol. Siedmiogrodzkiej ——. — kol. Rudolfa 
— . ~= c 


Akc. ban. wied. dla obr. ogól. ——. — kol. Alfólds, 
- '—. Pardubiekie —. (Usposob. giełdy: mdłe.) 
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w srebrze 69-20. — Akce% 
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Sprzedaż dzieła mego: 
Dzieje narodu polskiego 
dla 
Ludu polskiego i Młodzieży, 


skreślł 
Józef Chociszewski. 
Wydanie ozdobione licznemi obrazkami, 
powierzyłem na Galicyę Księgarni pana 
J. K. Żupańskiego w Poznaniu. 


Pragnący nabyć to dzieło zechcą się 
udać do tejże Księgarni. 
Poznań dnia 27 Września 1869 r. 
J. Chociszen ski. 


Z odwołaniem się na powyższe o 
świadczenie pana Chociszewskiego, 
na żądanie przesyłam do Galicyi dzieło 
to, którego cena ustanawia się na 7 '/% sgr. 

(1631--3) J. K. Żupański. 


Ą „okonawszy szczęśliwie restau- 
BB rzeźb Qltarza Wielkie- 
go, dzieła Wita Stwosza w kościele 
Panny Maryi, podpisany ma honor za- 
wiadomić Szanowne Duchowieństwo i 
Świetną Publiczność, że odtąd podejmo- 
wać się może wykonania wszelkich ro- 
bót kościelnych, jak: ołtarzy, ambon, 
stall i t. p. rzeczy w różnych stylach 
z drzewa; również zdobnych mebli i sprzę 
tów salonowych. 

Wszelkie zamówienia miejscowe, jako- 
też z prowincyi, wykonane będą na ter- 
min. Mieszkam w Krakowie przy ulicy 
Floryańskiej w domu W. Szwarca Nr 342. 


(1703-1-3) K., Wakulski, 


Obwieszczenie. 


Na pomieszczenie klas równorzędnych 
szkoły Św. Barbary zachodzi potrzeba 
najęcia czterech pokoi większych, z któ- 
rychby każdy 60 do 70 uczniów naukę 
pobierających pomieścić mógł. 

Mający podobne mieszkania do wy- 
najęcia zechce się do zawarcia układu 
zgłosić do Prezydum Magistratu. 


Magistrat Krakowski. (1742-1-3) 
Dnia 4 Pażdziernika 1869. 


Ogłoszenie. 


L. 1130 (1692-2-3) 


Wydział powiatowy Rzeszowski ogła- 
sza niniejszem Konkurs na posadę pro- 
wizorycznego Pisarza przy Radzie 
powiatowej Rzeszowskiej, z terminem do 
doia 81go Pażdziernika r. b 

Starający się o tę posadę, winien wy- 
kazać się: 

1. że nie przeszedł 45 lat życia; 

2. że jest biegłym w traktowaniu spraw 

i rachunków i obznajomiony z mą- 
nipulacyą biurową; 

3. że dokładnie zna język polski i nie- 

miecki. 

4. Winien złożyć kaucyę odpowiadają- 

cą jego rocznej płacy. 

Płaca prowizorycznego Pisarza Rady 
powiatowej Rzeszowskiej, jest ustanowio- 
ną na 500 złr. w. a. 

Kandydaci ubiegający się o tę posa- 
dę winni zgłosić się do Bióra Wydzia- 
łu powiatowego w Rzeszowie i dołączyć 
dowody swych kwalifikacy . 


Rzeszów dnia 50 Września 1869, 


WIZYKATORYE 


zwane Albespeyres 


przyjęte ło szpitalów francuskich cywilnych i woj- 
skowych z rozkazu Rady zdrowia publi 
cznego-— jak również w armiąch tureckiej i 
amerykańskiej. Wizykatorye te, które noszą pod- 
pis Albespeyres na etykiecie zielonój, działają 
w 6 lub 8 godzin najdłożćj. Papier Albes- 
peyres od lat 50ciu zalecany przez najznako- 
mitszych lekarzy, utrzymuje ropienie obfite i re- 
larne. Każdy arkusz papieru opatrzony jest 
nazwiskiem Abespeyres. — W Paryżu na 
przedmieściu St Denis N. 78 i w głównych ap- 
tekach za granicą — gdzie równie destanie 


KAPSUŁEK RAQUIN 
z balsamem Kopahu. 


W Krakowie w aptece p. 1. Trauczyńskiego 
fpod firmą Brun. Miczyńskiego.) (1690-1-20) 


SIROP ZELAZISTY 
w połączeniu A 
z wytworem ze skórek pomarańcz i z 
Quassia Amara jak równieź 
Z IODANEM ŻELAZA 
P: J.-P. LAROZE, aptekarza 
Ulica des Lions-St- Paul, 2, w Paryżu, 
Żelazo w stanie ciekłym najdogodnićj przys- 
wajać się daje przez kaźdy organizm ; użycie jego 
w tym stanie nie wystawia na Żadne niebezpie- 
czeństwo, a skniecznićj działa j k przygotowane 
w pigułkach, lub w cukierkach. Działanie tego 
syropu jest toniczne z powodu żelaza; przeciw- 
gorączkowe z powodu quassia amara, rozpusz- 
czałne £ powodu skórek pomarańczowych w 
sklad jego wchodzących, Jest 1o najlep-zy środek 
wzmacniający dla slabych i wycieńczonych tem- 
peramentów najpewniejsze pomocnicze lekarstwo 
przy użyciu tranu wielorybiegu, a to z powodu 
własności skórek, pomarańczowych tak powsze- 
chnie ocenionych we wszelkich  słabościach 
żołądka, w trudnóm trawieniu iw braku apetytu. |Ę 
Dostać można w Warszawie w sktadach mate- |; 
ryałów aptecznych PP. Gallego i Spiessaz w 
Krakowie w aptece P. 'Trauczyńskiego; w „Poza 
naniu w aptece P. doktora Mankiewicza; we 
Lwowie w aptece P, Piotra Mkolasch. 
A —— RLZ O c, 


| E) 


Gzeionkami Drukarni 


"CZAS z Soboty 9 Pażdziernika 1869 


Lekarz zębów, Herrmann Alfons, 


(Kraków, ulica Grodzka pod I. 99, żółty dom z gankiem przy 
rogu ulicy Poselskiej), 


powrócił z swej zwykłej podróży letniej i do przyszłego lata nie przedsięweźmie 
żadnej podróży w swym fachu, wyjąwszy na specyalne żądanie. 
Ponieważ jednak w zimie będzie musiał do Wiedoia na tydzień pojechać, nie 
mogące jeszcze dokładnie oznaczyć kiedy, uprasza Obcych, którzy zamyślają 
przyjechać do niego do Krakowa, aby się poprzednio listownie zapewnili o jego 
bytności. (1618-2-6) 


C. k. uprzyw. gal. 


AKCYJNY BANK HIPOTECZNY 


wydəje we Lwowie i przez Filie swoje 

wićrakowie, Czerniowcach., 

Bialej, Tarnopolu i Sambo- 
rze począwszy 


od 1° Wrzesnia 4869 r. 
ASYGNACYE KASOWE 


4, procentowe za 8-dniowem wypowiedzeniem 
dto za 14- dto dto 
i podaje zarazem do powszechnej wiadomości, że 


od wszystkich swoichiw obiegu będących 
49, Asygnacyj kasowych od 1” Wrzesnia r. b., 4':'o zaśod 
"a dto to 5705 dto 50 
nadal opłacać będzie. 


ibyrelkkcya. 


EZR OA 4 WEA SERED RESES TER ETERS WI TZ EEE 
OGLOSZENIE. 


Po zrobionem oświadczaniu niewyplacalności fabrykanta Henry w Paryżu, ogłasza Kon- 
kurs, w skutek którego cały wiedeński komisyjny Skład francaskich płócien Sprze- 
danym będzie za trzeclą część szacunku. 

Termin do sprzedaży rozpoczął się w Poniedziałek dmia 4 Paździeruika 0 go- 
dzinie 8 z rana i w dnie po sobie następujące: 


ME Leinen und Wäsche- Bazar. BE 


Wien, Stadt, Goldschmiedgasse Nr. 3, na dole, na pierwszem piętrze. 


Równocześnie ogłasza Komisya Sądu konkursowego, następujący wykaz towarów, z tem do- 
łożeniem, że cały Skład także częściowo po tych samych cenach sprzedanym będzie. Wszyst= 
kie pozostałe resztki Płócien, Ręczników, Szirtingów lub białych Perkali po 20 i 25 cent. 
za lokieć, dla natłoku sprzedawane będą tylk» od Sej do 10 z rana i od 6 do Sej wieczór. 


2000 tuzinów prawdziw: francuskich chustek 1350 sztuk */, szer. Weby koronnej, 48 łokci 
, bątystowych, z rozmaitami najgusto- | wied., tak dla mężczyzn jak dla dam na 


a 2 » » 


(1568--10) 


ieznajomego 

grzeczność 
pomoce w przejeździe 
cy Św. Jana dnia 9go z, m. i wyręczył 
w zapłaceniu fi:kra 2 złr., stórych przez 
pośpiech i zapomnienie natychmiast nie 
oddałam, proszę o odebranie owej nale- 
żytości w Administracyi „Czasu,“ gdzie 
je złożyłam. 


Winogrona 


zupełnie dojrzałe, odpowiednie do 
kuracyi, rozsyła co dzień Skład 
wysyłkowy 
Karola Pedroniego, 


Handlarza Owoców i Delikatesow 


w Wiedniu, Praterstrasse N. 18. 


Zamówienia zamiejscowe, za otrzyma- 
niem odpowiedniego zadatku, wypełniają 
się w każdej ilocie za pobraniem nale- 
żytości. (1617-4-14) 


KAWA prawdziwa MOKKA, 


wprost z Mokki (Yemen) w Arabii sprowadzona w 
originalnych seronach po +0 funt. w.sprzedaje się 
10 fl. 30 kr. w. a. za seron w Wiedniu Gra- 
en Nro 29 im Innern des Trattnerhofes, w 
wschodnio-indujskun Magazynie kawy gdzie 
także wielkie ilości najlepszej kawy po 5%, 60, 


(1619-2 3) 


Kraków dnia 2go Października 1869. 


Sikawki ogniowe 
ogrodowe, Pom- 


Założone 1823. 


Zaręczenie, 


70, 75, 80 kr. do 1 fi 10 kr. za funt wied.” za- ||] By; W828, Wia- Ilustrowane 
wsze są w zapasie. Przesyłki na prowincyi przy dla straż > cenniki bez 
odbiorze 39 funtów uskuteczniają się za potrące- k; sk naj y ldnaust płatr'e 


niem należytości opłatnie aż do ostatniej stacyi 
k.lei lub statku parowego. Tamże jest również 
wielki skład najpyszniejszej 

HERBATY "80 zbioru, Congou, S ou- 

z chong wszelkie gatunki h er b a- 
ty familijnej, mieszaniny cesarskiej po 2, 3, 4, 5, 
6, do 16 fl za 1 funt. w. i prawdziwego Ra- 
mu Jamajka po 1 fl. do 2 59 kr. za butel- 
kę. Wyborny stary kognac, arak, essencya pon 
czoywa, wprost sprowadzane, francuzkie i holen- 
derskie likiery. (792-18-4-) 

Simon. Granichstddten. 


poczt 


w Wiedniu, 

Leopoldstadt, Miesbachgasse 15 
gegeniiber dem Augarten. 

Mieszkanie składające się Z sie- 

dmiu Pokoi, Kuchni, 

Spiżarni, Strychu, Piwnicy, razem lub 

częściowo, z meblami lub bez, jest každe- 


go czasu do wynajęcia.— Bliższa wiado- 
mość w Administracyi „Czasu.“ (1620--2) 


wej. 


Dobra SIEBOROWICE, 


z dwóch Folwarków składające się, w Królestwie Polskiem 
gubernii Kieleckiej, powiecie Miechowskim położone, 

od drogi bitej (szosy), oraz komory celnej Michałowice o w iorst trzy, zaś od 

miasta Krakowa o wiorst dziesięć odległe — ogólnej przeztrzeni dworskiej o- 

koło 690 morgów — w których 65 morgów lasu miary no. 

wo-polskiej w ziemi Proszowskiej posiadające — zabudowania porządne i obszerne, 

wszystkie z gruntu nowo wystawione, mające — wraz z inwentarzami, wszelkiemi 

naczyniami rolemi imaszynami gospodarskiemi. jakie tylko na gruncie znajdują 

się — w każdym czasie do sprzedania z wolnej reki. (1606--3) 

Biższe szczegóły są, sprzedaży tej dotyczące, od właściciela dóbr na miejscu 
powziąść i zarazem o stanie tychże dóbr najdokładniej przekonać się można. 


Schenk i Tatzel 


w Messendorf, poczta Freudenthal w austr. Szląsku, 


polecają swe warsztaty do urządzenia Gorzelń, zwykłych aparatow, jako też i ko 
lumnowych, najdoskonalszej działalności, toż Browarów, Fabryk nafty, Młynów, 
Tartaków it. p. przyjmują wszelkie polecenia na kotły parowe, rezerwoary 
dowolnej konstrukcyi, ciągnione rury miedziane do 
do kotłów i aparatów, 


15 stóp długości, armatury 
jako też wszelkie gatunki robót miedzianych, mosiężnych 

i żelaznych. 
BMEF" Robota rzetelna i szybka 


ppan - (1593-7-10) 
„ ceny odpowiednio czasowi niskie. 


„Osasu“ 


wniejszemi koloro. szlakami, dla mężczyzn 
jako też i dla dam. Tazin tylko złr. 4:8". 


Sprzedają się i po pół-tuzinie. 
900 tuzinów praw. francus. białych płócien. 
Chustek do nosą, od najordynarniejszych 


do najcieńszych ae, cały tuzin po 
złr. 2, 2'50, 3, 4 do 6 złr. za tuzin. Sprze- 


dają się i po pół tuzina. 
13 tnzin. oe bruksels. płócieu.-batystow. 
Chustek do nosa dla mężczyzn i dam, 
najcięższy gatunek, Tuzin złr. 450, 5, 6, 
do 7 złr. 


570 tuzinów france. Chustek batystowych ze 
szlakami kolor. Tazin po złr. 4'50 i 5'50. 


500 tuzinów japońskich białych glas-batysto- 
wych Chustek; z wytwornemi atlasowe- 
mi szlakami, każdy tuzin w pudełku. 12 
sztuk z pudłkiem 5 złr. 
200 tuzinów białych adamaszkowych Serwet 
do herbaty i deseru. Tuzin złr, 2. Ser- 
wetki do kawy kolorowe złr. 1-50. 
500 sztuk białych płócieanych Obrusów na 
6 osób, złr. 1:50. 
300 tuzinów białych płócie: nych Serwet sto- 
ł 


„wych, tuzin złr. 3 60. 
350 tuzinów białych płóciennych Ręczników. 
OU tuzin złr. 4. 
000 Sztuka 30 łokci 5 złr. 
500 sztuk ciężkiej czysto-płóciennej Weby, 
ręcznego przędziwa na 12 koszul dam- 
60 sztuk */,l szer. Weby y łóciennej, 46 łok- 
ci wiedeńsk 17 złr 
450 sztuk nąder cienkiej belgijskiej Weby, 
wied., po 30, 35 do 40 zir. 


sztuk płóciennych Ścierek kuchennych, 
skich 5, szer. po; 17 złr., najcieńsza 20 złr. 
płótno-batystowej *, szerokości, 50 łok. 
Przesyłki za pobraniem należytości do 


wet w dodatku. Kupcy i odsprzedający pzy 
mują zniżkę. 


Kurs papierów i pieniędzy 


koszule, na cienką pościel ciężki gatunek, 
po złr. 20, 24 do 27. 


100 sztuk ciężkich płócien domowych z ryg- 

| skiego lnu, najcięższy gatunek, 30 łokci 
wied., po złr. 850, 9, 9'50 do 11. 

30.00 łokci Szirtiugu, Perkalu, Płótna, bia- 
, łego Przędziwa w resztkach, po 20 i 
25 centów łokieć. 

Nakrycia stołowe, garnitury płócienne, 

drylowe, adamaszkowe, garnitur dla 6, 12, 
18 i 24 osób. Serwety i Obrusy z jedwa- 
bnami deseniami za pół ceny. 
000 sztuk koszul męzkich płóciennych, od 
. najcieńszego do najzwyczajniejszego 
gatunku, dowolnej wielkości, dobrze leżące, 
po złr. 170,25 , 350 do 5 zł. 

3.000 sztuk Koszul białych i kolorowych, 

. Rowy, najnow. kroju, pierwsze 

z gorsem w zakładki, drugie z najnowsze- 
mi deseniami, po zlr. 1:50, 2:50, 2:80 do 3. 

5.000 sztnk Koszul damskich płócien., ró- 

: żnego kroju, złr. 10, 2:80, 3, 350 
do złr. 4'50. 

260 sztuk Majtek damskich perkalow., szir- 

tingowych, płócienn. i z cienkiego bar- 


Hambursko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne żeglugi parowej. 


Bezpośrednia jazda statkiem parowym między 


Mńaunburzieme i Nowym Jorkierm 


dotykając Ha wru za pomocą 


Allemania we Środę 13 Paździer. 
Cymbria dto 20 Pażdzier. 5 
Westphalia dto 27 Paździer.| E 


MB" Oznaczone * statki 
Cena przewozu osób: Pierwsza kajuta 


puszezeniem (Primage) 15*/,; 

Porto listowe do i ze Stanów 
1 burger Dampfschiff.* 

i między Eiambursiem 


na wycieczkę do Hawru i 


Zjednoczonych 


Bawaria .. . . 23 Października 
Teutonia. . ,. . 20 Listopada 
Cena przewozu osób: Pierwszą kajuta tal 


A ana nie dotykają Hawru.”qmeg 
Cena przewozu towarów: Ł. 8. od beczki o: 


dla ordynaryjnych towarów, według umowy. 


pocztowych statków parowych: 


*Borussia w Sobotę 30 Paździer. 2 
Mammonuia we Śr'odę 3 Listopa. |$ 
Silesia dto 10 Listopa. | E 


druga kajuta tal. 400, Międzypokład 55 tal 
40 stopach sześćściennych hamburskich z 0- 
(1314-13- 
4 sgr. Listy powinny być oznaczone: per Ham- 


i Nowym Orleanem 


Hawanny, napowrót Hiławanny i Mawra 
dotykając. 


- Saxonia 18 Grudnia. 
. Bavaria . . . . .15 Stycznia 1870, 


480 — drugl kajnta tal. 426 — międzypo 


Sklad. zegarków 
M. HERZA 


zegarmistrza w Wiedniu 
Stefansplatz Nr. 

sprzedaie wielki wybór 
różnego gatunku do” 
brze regulowanych zegarków 78 
rocznem zaręczenie m według cennika. 


Zegarki kieszonkowe genewskio. 

Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—12 złr. 
„ Z złot. brzeg. do ods. 13—14 
„ Z podwójną kopertą 15—17 
„ ankrowe o 15 kam. 16 19 
„ Z podw. kop. 18—23 
„ ang. z kr. szkł. 19—25 
„ remontory 28- 50 
„ z podw.kop.35—40 
30—36 
25—37 
3:—40 
38—48 
40«—48 


Ssss U 33 u 


n 

„ N.3 złot.o8k m. 
damsk. o 4 i 8 kam. 

„ ze złot. okrywk. 

„n emal. z dyam. 

„ dubelt. o 8 kam. 

ankrowe o 15 kam. 55 44 

„ lepsze złot. okr. 45 
70, 80, 90, 107-- 120 
„ damskie . . . 40—48 
M „ zpodw.kops0—56 
remontoary 7U, £0, 90, 100 
„2 pod.kop.110,120150 p 
Budziki ze zegarkiem 7 złtr. 

Budziki ze zegarkiem zapalające przy 
wstawaniu świecę 9 złr. 

Budziki bezpieczenstwa z przyrzą 
dem alarmowym z.palającym równocze- 
śnie świecę po 14 złr. 

Zegary ścienne własnego wyrobu 
z dwuletniem zaręczeniem 
10, '2 złr. 

16, 18, 20. 22 „ 

z 4 (1374-16-110) 

z biciem god.i '/, god. 30, 43, 35 p 

b W x „ i", god. 48, 10, 55 s» 
Opakowanie za zegary ścienne 1:50 © 

Reparacye uskuteczniają się jak najprędzej: 

Obstalunki z prowincyi za nadesłaniem 

pieniędzy lub za zaliczką pocztową; ze- 

garki przyjmuję także w zamian. 


NS 


43 ss Su 
s389 s JI 3 3 3 3 3 8 3 
3 s ZWZ RZ BRYKA Z A 


433% 
Ssa 
s s 


co dzień do rakręcania 
co 8 dni w 
nn 


w WEEGNEU, 
Stadt, Bauermarkt 4, im Durchhause 
Gundelkhof. 


Tenże ma zaszczyt donieść Szanowaej PU" 
bliczności zamiejscowej, że w jego Handlu 
od lat 20tu istniejącym, jest nieprzer* 
wanie Skład więcej jak 100 sztuk roz- 
maitych wzorowych instrumentów do sprze”, 
dania i zaleca takowe po następującyć 
cenach: _ odzłr do zł- 
Nowy Fortepian skrzydłowy . „ 250 „ 30° 
salonowy . . > . „ 260 „330 
koncertowy z pły- 
tami metalowemi „ 32€ „ 4 
Nowe Pianino damskie, najle- 
+ p, 357 
80 


Ł/ n 
n n 


50 


420 
180 
to na 7 oktaw. „ 200 „ 250 
Harmonie o 3 do 14 rejestrach 120 „ 40 
Wszystkie nowe instrumenta pochodz% 

od rzetelnych Fabryk, opatrzone są na) * 
nowszą żelazną konstrukcyą, mają silny» 
pełen dżwięku głos, a co do trwałości, m0” 
że być dana wszelka gwarancya. Ograne 
iustrumenta wszystkie są w najlepszym sta” 
nie, trzymając strój, a według wartość! 
pod każdym względem do zalecenia. Prze” 
syłki i listowne zamówienia uważane jako 
rzecz honoru, przeto najsumienniej wype 
niane. (1322-10) 
NB. Za opakowanie i ekspedycyę NA 


DSEY--WYDOR ae 0na-: oi 
Opao, Fortepiana na 6%, okt. „ 


chanu,! najlepszego francuskiego kroju, po 
złr. 1 50, 2:50, 2-80. 

3.000 sztnk damskieh Gorsetów nocnych, 
. najlepszy krój, zachwycający kształt, 
po złr. 1:50, 2:50, 2:80, 3 do 3:50, ` 

2000 sztuk koszu! damskich płócien. z dłu- 
. giemi rękawami, mankietkami i koł- 
nierzykami, zwykłe i haftowane, po złr. 3, 
3:50 do 5, 

1.500 sztuk wytwornych i zwykłych spodnie 


za bezcen. (1695 ) 
10.00 


Listy zastawne 


sztuk- francuskich Trykotów, jako też 

cienkich flanelowych Kaftaników męz- 
kich i damskich po złr. 160, 2-50, do złr. 
15, — To samo majtki. 


wszystkich miast ©. k. austryacko-węgierskiej 


monarchii. Opakowanie bezpłatne. è" Kupujący za 50 złr. otrzymują obrus i sześć ser- 


większych partyach płacąc gotówką, otrzy- 


Przełożony; 


Komitetu wierzycieli w wielkim bazarze płócien i bielizny w Wiedniu Goldschmiedgasse 3. 


W KE EE T 


Pana, który przez BORDOWY ZJ POPOWO KE AIEE, 
ofiarował mi swą n Znaczny od wielu lat 
z Dukli do kapli- używający zasłużone) 


kład tal. 55 — Cena przewozu towarów: 2 Ł£, od beczki o 4% stopach kub. hacaburskich 


dworzec kolei wi i ta” 
% opiszczoniem "16, (Prinage), | z olei wiedeński lub parowy 8 


tek, należy dołożyć do listu zamawiające” 
go złr 10 za sztukę. 


Bliższych szczegółów udziela: dwgwst Zkoltem następca Millera w Hamburgu. 
A Zupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: Sear & Geir- 
hofer W WIEDNIU, Mehlmarkt Nr. 87 i p. FH. £lóhenschiitz w KRAKOWIE. 


A NEO | 


Tysiące ludzi przez zręczne operacye na giełdzie osiągnęło szybko i ) i 
najśa ielsze oczekiwania przewyższyły, R iż co dnon widzimy pad PRE BR UE ek r doh 
ten korzystny interes ma być tylko dla pewnego koła wybranego? Aby z dala stojącemu EP ii 
i vi umożebnić udział, urządziiem Kantor dla interesów giełdowych , 
gdzie każdy (w Wiedniu lub na prowincyi) małą wkładką 100 do 200 złr, z podwyżki lub zniżki papierów mo- 
że ciągnąć korzyści, vie kupując sam tych papierów. Zapraszam więc tę Szanowną Publiczność szczególniej 
teraz przy obecnych bardzo zniżonych kursach, do łaskawych poleceń, które szybko i rzetelnie 
wypełniać będę. — Program y bezpłatnie. — Wyjaśnienia uozielam jak najchętniej. 
Karol Stein, Comptoir für Bórsengeschifte, Wiem H., Tiefer Graben N. 17. 


nama 


(1642 7.59) 


żądają płacą żądają | płacą żądają | płacą żądają| płacą 
a O dci: żądają płacą sę pary los. 97 75| 97 50 | Kolei „gachodn. o. El. 183 y jet 50 Eol. pót C.F:100f.k.m. -= — | — — | Imperyały rosyjskie | = =/— — Pociągi osobowe ma kolejach żelaznych 
) 106 150 Awe: zl <Ą ardubickiej = za 100 fl. w. a. | -- — | — — | Srebro .. . . . . | 120 25/120 — 
Sreb. pol.st. za 100zł. | 110 | 108 (58 mzk — — — —| południowej . |249 50 |249 —| ” „wsreb.5$, „ „|105 50 |105 — | Srebro, kupony. . . | 120 35120 15 aR"mina: „90 
„» nowe obr: p 115 | 112 |6ż gal.zakł.kr.włoś. | 77 —| 76 —| „ Galicyjskiej. . | 247 — | 246 —| Kol. zachod. zes. za Talary związkowe . | — —| — — |z Krakowa do Wiednia, Wrocławia o god. 63 1 w 
Listy zast, pol.z kup. | 92 894 jő% węgierskie. los. 90 50| 99 — | „ Czerniowieckiej | 199 50 | 199 —| 300 fl. a.w. sr.100fl.w.a. | — — | — — | Prus. bilety kas... . | 1 805| 1 80 3:33 popołudniu — do Warszawyi Wrocławia OBię 
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Ruble ros. za 100 rsr.| 153 | 151 |5$ zakł. kred. austr. ks. Rudolfa 200 i. w.a. | 164 — | 163 —| — 59 — za 100 f| — —|— — ; „ czór — do Wieliczki o god. 6°28 rano; o 5'30 wiocdiy 
Talary pr. za 100 tal.| 182 | 178 spłac. w 33 lat. 91 —| 90 50 | Ake. kol. Alf: finmań. | 166 50 | 165 50| — — w srebrze ENIN — | Lwów 6 pażdzier. z Wiednia do Krakowa o god. 8 rano; o 830 Wep 
Bankn. pr. za 100 złr.| 814 | 80 |5g Domin.pań.120f.| 116 50116 — | „ „ Kosz.-Bogum. | 57 50| 57 —| Kol.Gal.K.L.300.w.a, Dukat holenderski . | 6 79 | s 72 |z Granicy do Szczakowy o godz, 11:27 przed południ 
Srebro nowe austr. | 121) | 119] | p ozki loteryjne » » Siedmiogrodz. | 162 50 | 162 . | w srebrze 59 za 100 |100 — | 99 50| „7, cesarski . . . | 582 |5 76 o 25 popołudniu. 
Dukat ważny 5 86 | 5 75 y seryjne: n n» Cisańskiej. 247 75 | 247 25| Kol. Gal: K. L. Emis.l. | 95 75 | 95 25 Półimperyał rosyjski | 10 5 | 9 86 fz Szczakowy do Krakowa o god. 251 po południu, z 
Napoleon d'or 9 95 | 9 70 |Losy poż. z r. 1839| 239 — 238 — | „ ,„ Wschod. węg. | 87 50 | 87 —| Kol. Liw. Cz. po 300. Rubel srebr. rosyjski | 1 93 | 187 |ze Lwowa do Krakowa o god. 5'41 rano; o 516 Wióy. 
Półimperyały rosyj. | 9 95 | 9 70| „ „  „ 1854| 88 50| 87 50 | Akcye Bank. ang. au. | 265 -— | 264 — (w sr, 5$ zafl.100) | 80 — | 79 75 4 Pap. — » 1 534| 1 51} | z Przemyśla vo Krakowa o god. 8'29 rano; o 8:35 Koj 
4; gal.listy zas.bez k.| 784 | 07 | „ „. „ 1860] 93 75) 9350] , „ angl. węg. | 90 50| 8950] „„ , Emisya 1867. | 90 — | 89 75 Talar pruski. . . . | 180 | 1 79: | z Wieliczki do Krakowa o god. 7:40 rano; o 7:49 wi 
m? E nog mi S9 88} Dalo „ 1864] 116 —|115 50 » _ Zakł. kred. węg. 90 — | 89 —] Kol. 1 Sied; fl. 200a. w. | 87 — | 86 75 Listy z. To. kr. gal. 5% | 91 — |9G6 25 fz Mysłowic do Krakowa o godz. 1 po południu. 
eż Bi gup w Jigi Ś n an . 23 ~ 22 re » banku frank.austr | 101 — ue —| kg. Rudolfa po 300 fi. Lit iani a. ii M kb 80 Przychod zą: g 
„k.g.zdyw. bez. X. redytowe 165 75/156 2 węgierskiego | 57 — | 56 —| — (wsr.po5gzaf.100 | 90 20 | 89 85 | Sy zas o m jedni. : o 8-54 wiel 
A L. z. z całą wpł.| 200 | 195 | , źegl. par. naD| 91 50| 90 50 aj kraj. galcyj. 7 A Asii eea k Obligi indem. b. kup. |73 — |72 to f° yw kata „eg ap z sog 8 sai v wi 
Listy.aus.zak.kr.z. |91 — |90 50 | „ Księcia Salm 40 50| 39 50 we Lwowie | 70 — | 765 — | a w sr. po 53 za 100 „ | 92 50 | 92 — 5% Pożyczka narod.. | — — |— — Warst M stoi W- ano Š TO wieć 
Li? st han funi; sa Fi = m © ks. KI Palfy 3 = 3) = hz» viota; obr.płod. | 52 — | 50 — Tow, Žegl. par. na Dun. Akcye 2 gal. b. kup, 28 m nk hy zo Lwowa 0 = e rano; 2%. A południ” 
gai, ban. mp. 8. ..: z — alic. hi » —-—| =—= Í > Ai WOW.-czeT. maj Bożka SPA Ji c 
vdes, POM Bk Genk 81 —| 80 Urfea sikai FEIN. 98 — | 97 — AET IRE. Z Z| Z Z | Akcye Banku hip. gal. | 100 —| — —| do przem woja tosty zał a 
Wiedeń 7 paźdz. „ miasta Budy. | 35 50 = e, » „dla obrot. ogól. | 114 — | 113 —| Tow. prags.przem. żel. do Lwowa z Krakowa o god 109 rano; o 9-28.wiediy 
54 zjed. dług pań. ban.j60 — |59 90 „ ks, Windischg.| 21 50| 2 » Tow. han. pł. leś. | 50 — | 48 — po 300 fi. | — — | — — | Warsz. 6 paźdz. do Wiednia z Krakowa o g. 5.23 rano. 7 ‘32 „wiec? 
5$ n. w, Sreb.j69 — |68 90 | „ hr. Waldstein 22 50| 21 50 | Oblig. pz 5 Li t.1 ser.rub.| 90 53! 90 20 rano, 
» Óbl.ind.niż. Aus|e3 — |92 — | „ hr. Keglevich | 15 50| 14 50 | “Olg. pierwszeństw. Walùty. ea a aa TT O procs Ago wo, Wtorek, Czwartek 1 Sóbotę i m 
A „ czeskie 50 (90 50 | „ Rudolfa. . . 15 —| 14 — | Kol. Ces. Elż. 5; za Cesarz Koronny . . |--|-—|" n kapon r = TM R Kral aa da Piakiosbs i Niepotomic o godz, 50 Kr“ 
> > 50 [81 50 | akc, bank i przem. 100 fi. k. m. | — —| Z "| » dukat na wagę | -- — | — — | Listy likwidac.  „ 75 94| 75 61 kowa z Niepot ing 4 m. Si > popoładnia 
> » 50 |72 75 n (SF. pr. 100 fi. w.a. | ——| Zf» — obrączk.. | 5 83% | 5 825 kupon = —|1 3838 ary o god. 4 m. 35 popołu niu, gab 
n n — |— —;|Banku narod. austr. | 720 —|718 — mis. 1862), „ „| 89 — 88 --| Złoto al marco . . | 5-82 | 5 80 Pożyczka r, 1864 n Apt Bada ©" Ruch pociągów odbywa się na kol. galic. Kar mini 
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